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Czynciela -■ handel Z, Skalskiego w Suuenmeaeh, — Handel Kaklihókiego w kali Sakiem- 
nio — Handel J. Bajera przy niicy Hrodakiej. — O g d e a L e n tm  (inseraty) przyjmuje Adminl- 
straeya za opłatą od miejsca wieirza drobnem pismem (petit), aa pierwssy raz LO et., za katdy 
następny ras po 5 cent N a d e z ł a n e  (a* o stronnicy dziennika) ed miejsca w ersza» i  kiem 
drobnym po 30 et. za ka*dy raz. O g ł o u e n l a  d «  „ B e f e r m a j 11 ipresnekta. -yrkniarir 
ogłoszenia itp.) przyjmnje się za cenę 1 słr. ed 100 egzemplarzy dla samiejscegyoA a 51 ant. 
od U 0 egzem, dla miejseowyeh prenumeratorów. — Naletytośó nprasza się i> .mgcAJ aaiertać 
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Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l u  ogarnia Ł. Gtileezka; — W  W i e d n i u  
PP- Haasenstein & Vogier (takie w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipska- Ba/ylei 
l Wrocławia) A. Oppelik, Stnbenbastei Nr. 3, B. Mosia (także w Berlinie, Hs uburgn, 1. 
nachinm i Norymberdse.) W  P m ry ł i*  Księgarnia Lazembargska 3 rns des Grand* Angnstii.1 

i Soo se Mntnelle de Pnblioitó A. L o r o 11 e, direetenr. Bne S-te Anne 51-bis.

Od Wydawnictwa.
rzy zbliżającym się nowym kwartale uprasza- 

* Szanownych Frenumeratorów o w c z e s n e  
łow ienie przedpłaty, która wynosi:

.  k w a rta ln ie :
m ie jsc u .......................................................... 5  złr.

Przesyłką pocztową w Austryi . . 6 „
cesarstwie niem iec-kiem .............................7

t m iesięczn ie :
. m i e j s c u .........................................1  zł r. 8 0  c.

przesyłką pocztową w Austryi 3  .  — „
cesarstwie niemieckiem . . 2  „ .141 „

. Nowi Prenumeratorowie otrzymują początek drn- 
lJ1̂ eej sie obecnie powieści p. t. „Dwie arosn“.

Odnoszenie do domu za opłatą 1 A ct. miesię- 
J^hie uskutecznia koncesyonowane biuro ekspe- 
Jcyi (Silberstein) w hotelu Saskim, przy ulicy 
ł&wkowskiei, dla tych prenumeratorów miejsco- 
Jch, którzy w tem biurze zaprenumerują.

Konferencya w Konstantynopolu.
W niedzielę konferencya ambasadorów odbyła 

Ncrwsze posiedzenie w celu „wymiany myśli mię- 
*y przedstawicielami wielkich mocaritw. “ Je

lcze raz więc ujęła dyplomacya w swoje ręce 
powrogą sprawę wschodnią, w której popełniła 
yle pomyłek. Konferencya rozpoczęła się, co 
“yło do przewidzenia, od obiad nad programem 
"■ałania i na tem zapewne posiedzenie się skoń- 
|.*yło. WaLpió bowiem wypada o prawdziwości 
^niesienia Agencyi Havasa, jakoby przedstawi
acie mocarstw zgodzili się już co do zasad wy
pracować się mającego memoryału, który po za- 
^ierdzeniu przez mocarstwa, ma być przedsta
wiony stronom Spornym. Załatwienie na drodze ay- 
Womatycznej zawikłań na Wschodzie wobec sprzę
t y c h  interesów, jakie mają na półwyspie bałkań
skim małe państewka i stojące za ich plecami wielkie 
Mocarstwa nie jest rzeczą łatwą. Gdyby konfe- 
fencya miała do czynienia li tylko z zatargiem 
Nfinelijsko-tureckim, to jeszcze mogłaby wynaleść 
Jakieś pokojowe wyjście z trudnego położenia, 
8dyż Porta godzi się ze smutną rzeczywistością 
1 po cichu a formalnie uznaie fakt dokonanej 
|>nii bułgarskiej. Lecz na połączenie wschodniej 

melii z BnJgaryą nie godzi się Serbia, która 
4'e może ścierpieć zmiany siatu guo ante w Ru- 
‘Ublli — zmiany, będącej dla niej zdaniem ODe 
"fiego prezesa ministrów Garaszanina, oraz by
łych dostojników serbskich Piraczanaca i Ris- 
bcza, kwestyą życia i śmierci. Jakkolwiek kan- 
cęlarya poselstwa serbskiego w Petersburgu ogło
siła w Journal de St. Petersbourg, że niepoko
jące pogłoski o wojowniczych zamiarach Serbii 
Pozbawione są wszelkiej podstawy i rozszerzane 
“yły w tendencyjnych celach, to jednak t9mu o- 
ftłoszeniu jako zbyt ogólnemu nie można wie- 
rjyć, a raczej przyjąć wypada za rzecz pewną, 
^  w razie formalnego uznania przez konferencyę 
ambasadorów unii bułgarskiej, Serbia podrze Łrak- 
t*t berliński, zajmie starą Serbię i nowe fa it ac- 
cotnplie podda pod rozstrzygnienie obradującej 
‘ onferemyi. Zresztą Czarnogóra i Grecya nie 
?oiosą jeduostronnej zmiany traktatu berlińskiego 
1 Pierwsza zaimie Albanię, a druga Tesalię i E- 
P*r. Wątpimy więc, aby konferencyi ambaHado-

rów udało się za pomocą memoryału powstrzy
mać rozbudzone apetyty w Belgradzib, Cetyna i 
Atenach. Jeżeli przeto konferencya chce oddać 
usługę pokojowi europejskiemu, to musi obmy- 
śleć sposób zaspokojenia żądań stojącej pod bro
nią Serbii i Grecyi, a tem samem musi rozsze
rzyć zakres swych prac i zajęć i prócz sprawy 
bułgarskiej zająć się takie sprawą serbską i grecką.

Wprawdzie wielkie mocarstwa nie tracą jeszcze 
nadziei że uda im się powstrzymać wojownicze 
zapędy króla Miana, króla Jerzego, ks. Mikołaja 
i ks. Aleksandra. Dziwne atoli dzieją się rzeczy, 
jak słusznie powiadają Petierskunkija Wiedom. 
W Wiedniu i Peszcie twierdzą, iż król Milan i 
rząd serbski zdoła utrzymać wielce chwalebny 
zapał patryotyczny narodu w BŻrankach wlaśc.- 
wych, a król Milan zbiera w obozie topczyderskim 
40.000 wojBka. W Berlinie toz samo mówią i 
wołają: stój ! a król Milan ściąga do NiBzu 100 
tysięcy wojska. W Wiedniu przychodzą do wnio- 
Bku iż utrzymanie pokoju zależeć będzie od te
go, czy się uda Serbię powstrzymać, a król Milan 
odjeżdża do armii wśród okrzyków: Niech żyje Sta
ra Serbia i Macedonia! Na to odzywa się wie 
szczy głos — wielkie mocarrtwą zdołają Sbrbię
poskromić w ostatniej chwili! Z tęgą, ynszystkiegc 
wynikałoby, iż ten cały „polityczny teatr bał
kańskich maryonetek“ porusza się na skinienie 
trzech mocarstw środkowej Europy, zostających 
w zupełnej zgodzie. Wbrew twierdzeniom dzien
ników francuskich oświadczyliśmy przed dwoma 
dniami, iż między Austryą i Rosyą panować musi 
zupełne porozumienie. Zdanie nasze potwierdza 
depesza wiedeńbka do Berliner Tageblatt, wediug 
której ambasada rosyjska i hr. Kalnoky zaprze
cza wszelkim pogłoskom o nieporozumieniu mię- 
dzj Austryą Bosyą, a wynikłym jakoby z powo
du podróży Bratiana Bezultatem tej podróży jest 
bierność Rumunii, co Rosyę tylko zadowolnić mo
że. Wreszcie w Kromieryżu postanowiono — a 
więc wbrew oświadczeniom p. Tiszy — iż w ra
zie danym trzeba się będzie postarać o przyja
zne porozumienie między Austryą a Rosyą. Zda
niem wiedeńskiego korespondenta nadarza się 
teraz pierwsza ku temu sposobność. Prawdopo
dobnie więc za zgodą trzech cesarzy sprawa 
serDska postawioną będzie na porządku dziennym 
konferency co zresztą z pewną stanowczością 
zapowiedział niedawno Fremdenmatt. Czy jednak 
konferencyi ambasadorów uda się przywrócić ró
wnowagę polityczną na półwyspie bałkańskim, a 
tem samem utrzymać pokój europejski? — Na to 
pytanie trudno w tej chwili odpowiedzieć.

Wydalanie Polaków z Prus.
Biedni ci nasi wygnańcyl Jedni wypędzają a 

drudzy przyiąć ich nie chcą. Gazeta Toruńska 
opisuje ewą procedurę wydalania, udbywającą się 
na granicy prusko - rosyjskiej, z czego się oka
zuje , iż r o s y j s k i e  w ł a d z e  g r a n i c z n e  
m a i ą  p o l e c e n i e  n i e  w p u s z c z a ć  n i k o 
go,  k t o  s i ę  n i e  w y l e g i t y m u j e  p a s z p o r 
t e m  r o s y j s k i m .  Już w połowie sierpnia wła
dze r o sy  j s k i e ż ą d a l y od  d o b r o w o l n i e ( ! )  
w r a c a j ą c y c h  w s t r o n y  r o d z i n n e  wy 
g n a ń c ó w  z f  r us ,  aby starali się wpierw o po
zwolenie w gminiu i powiecie do powrotu i za
mieszkania.

„Co do wydalanych przymusowo, a więc odsta
wianych transportem  do granicy, przyjęcie tychże 
uczyniły władze rosyjskie zależnem od poprze
dniego wyjaśnienia stosunków osobistych każdego 
wychodźcy. ‘ym celu potrzeba władzom pruskim 
znosić' się z rosyjskiemi o Każdego wygnańca 
osobno i dla każdego wyjednywać od władz ro
syjskich pozwolenie powrotu co kraj a rodzinnego

Stanowczo przez władze rosyjskie postawione 
warunki i konsekwentne zaniknięcie granicy dla 
wszystkich, którzy wymogom tym nie odpowia
dali, spowodowały władze piuskie do zaprzesta
nia środków przymusowych. Zaprzestano transpor
tów i pozostawiono wygnańcom czas do 1 -go 
października, aby się dobrowolnie z kraju wy
nieśli, grożąc w razie przeciwnym po upływie 
tego terminu ostatecznym środkiem przymuso
wym, tj. transportem przez żandarmów.

_n 1 powiatowe i okręgowe w Prusach nie 
miały, jak się zdaje, wcale informacyi z góry, jak 
sobie wobec tak stanowczej postawy władz ro
syjskich postąpić. To też postępowanie ich jedno- 
litem wcale nie było i nie jes

WPoznańskiem zapowiedziano wygnańcom kró
tko, że 1 -go października kraj opuścić muszą. 
Po większej części nie dawano im tam żadnej 
z t ó -  legitymaęyi granicznej. Komisarze obwodo’ 
wi i(la pozbycia się patentów, co uajwięcej dawa 
im świstki pauieru tej tre śc i: „E s wird beschei- 
nigt, dass der N . N . polnischer (albo russischer) 
itberlaufer ist und den Aus\reisungsbefM erhal 
ten h a f1.

W P r u s a c h  z a c h o d n i c h  liczono się już 
nieco więcej z położeniem rzeczy. Władze powij 
towe starały się naprzód o to, aby jak najwię
cej prokkrybowanych wyszło z kraju dobrowolnie. 
Tym celem landraci wydawali właściwe instru
kcje  dla swoich podwładnych.

Po innych powiatach radzono sobie w podo
bny sposób, wydając zwyczajne karty legityma
cyjne jakoby dla wylegitymowanych poddanych 
pruskich. Jeden z burmistrzów nadgranicznych 
chwycił się nawet dowcipnie tego sposobu, że 
wydając wygnańcom kartł legitymacyjne bez wy
pisania, że to wygnaniec, podkreślał nazwisk) 
czerwonym ołówkiem i za tak oznaczonemi legi- 
tymacyami nie chciał dozwalać ludziom powrotu 
do Prus, stara.ąc się władze praskie na granicy 
pozyskać dla swego fortelu. Po stronie rosyjskiej 
wnet się na tem poznano i nie respektowano 
legitymacyi tak znaczonych, cofając ich okazicieli 
zaraz do Prus. Znane też i takie wypadki, w kt< - 
ryoh urzędnicy pruscy wprost doradzali przejście 
granicy po kryjomu, przedstawiając raece ;ak<* en* 
b .rdzo łatwego, najkrótszego i nai dogodniejszego a 
wcale niebezpieczeństwem nie grożącego.

Sposobiki te skntku wielkiego me odniosły. 
Władze rosyjskie konsekwentni zasady swojej 
się trzymały i nie wpuszczały do kraju nikogo, 
kto stawionych przez nie warunków nie dopeł
nił. Władze pruskie od siebie wydały wygnań
com swoje rozkazy w rozmaitych formach; a jedni 
landraci p u przestali na zaznaczeniu faktu, że N. N. 
jest „ein tJberldufer“, że odebrał rozkaz opuszcze
nia Prus, że w razie nieuczynienia tego do 1-go 
października czeka go transport przez żandarmów. 
Inni pisali to samo w formie niby to prośby do 
naczelnika tego powiatu po tamtej stronie grani
cy, z którego wygnaniec jest rodem.

Władze rosyjskie pozostały przy swojem i le
gitymacyi takich nie uznawały i nie uznają za 
wystarczające.

Minął już l-szy października, a sprawa ta ani 
ua krok nie postąpiła dalej. Władze pruskie na
legają na wychodźców, grożą aresztowaniem i 
transportem, ale co di żądanej ze strony rosyj
skiej leg/ymacyi nie robią nic a nic, a nawet bo
daj czy mogą i zdołają co zrobić.

Biedni wygnańcy pronują szczęścia, udają się 
z rodzinami i szczuplutką chudobą swoją ns gra
niczne komory rosyjskie i muszą wracać do Prus 
dla braku legitymacyi. “

Słowem Rcsya nie w p u s z c z a  n i k o g o  k t o  
s i ę  n i e  w y l e g i t y m u j e  p a s z p o r t e m  r o 
s y j s k i m .  A że takich między wydalonemi jest 
me wiele, więc co czeka resztę? Tu ich nie 
wpuszczają, ztamtąd rugują — pozostaje jeuna 
droga emigracyi do Ameryki. Kto nie chce iść 
do Ameryki musi obozować na granicy pod go- 
łem niebiem! Biedni i nieszczęśliwi!

Dla tych co prawdzie wj mierzaią policzek do
nosimy, iż wydaleni zostali z Wielkopolski na
stępujący poddani austryaccy, przebywający w Ks. 
Poznańskiem za paszportami:

Dr. Adolf Pauli, Nikodem Biernacki, Adolf 
Graca, technik, Bolesław Michał Dzięciołowski, 
Bappaport, kupiec (wojażer), Leopold Pawli
kowski. zecer, Michalina Poczekaiewicz, akuszer
ka (mąż jej był poddanym austryackim), Józef 
Łagan. krawiec, z żoną i 3 dzieci, Grzegorz 
WojdaJowicz, kucharz, Walenty Tarkowski, Ma- 
ryan Kosterkiewicz, rządca drukarni, Antoni 
Gratczyński, cukiernik, Franciszek Sikora, Kazi- 
u r irz Kłębkowski, technik, Kluz, ogrodnik i 
Szczerbuła, urzędnik banku, otrzymali prolon
gaty.

Sprawa wschodnia.
(Rozprawa w Sejmie węgierskim.).

Po ministrze Tiszy zabrał głos dep. I r a n y i. 
Mówca przypomina Izbie, ze w roku zeszłym po 
zjeździe w Skierniewicach minister zapytany o 
zagraniczną politykę rządu udzielił zupełnie po
dobnej odpowiedzi. Już wówczas zaznaczył Ira- 
nyi, że ścisłe przymierze z Rosyą sprzeciwia się 
interesom, uczuciom i tradycyom Węgier. Nie 
mam zwyczaju — mówi Iranyi — powątpiewać 
o szczerości czj ichkolwiek wyrazów; ale przypo 
minając sobie dokładnie wypadki, które zaszły 
niegdyś po zjeżJzió. monarchów w Reuhstadt i 
zestawiwszy z niemi wypadki, bięiąee, pobyt ks. 
Aleksandra w Francensbadzie, konferencje jego 
z p. Giersem i powstanie w Rumelii, muszę mieć 
pewne wątpliwości, których nawet p. prezydent 
ministrów za złe mi nie weźmie. P. Tisza nie 
zapewnił nas wcale, iż akcya, którą może monar
chia będzie musiała rozpocząć, nie przybierze 
charakteru okupacyi. Mówca protestuje jednak 
przeciw takiej polityce w imieniu prawa naro
dów i w imieniu Węgier. Wobec zawikłań które 
prawdopodobnie nastąpią, jest obowiązkiem rzą
du i Sejmu czuwać nad tem, ażeby już więcej 
nie powtórzyły się smutne następstwa trójcesar- 
skiego przymierza i żeby Turcya nie stała się 
pastwą naszego potężnego sprzymierzeńca. Pre
zydent ministrów nie powinien zapominać o tem, 
iż ks. Kaunitz, pomagając przy r o z b i o r z e  
P o l s k i  popełnił występek nietylko wobec pol
skiego, lecz także wobec węgierskiego narodu,

gdyż Polska była przedmurzem Węgier od pół
nocy.

Dep. H e l f y  zarzuca m:nistrowi, iż nie mówił 
tak szczerze, jak tego Sejm ma prawo wymagać. 
Minister zapewniał wprawdzie, iż rząd uznaje 
prawa Turcyi. Jest to jednak całkiem naturalnem, 
skoro reprezentant Austro-Węgier podpisał trak
tat berliński. Minister zapewnił, iż Rosya wystą
piłaby czynnie jedynie w razie, gdyby Bulgarya 
pon osła wielką klęskę na polu bitwy, gdyż rząd 
rosyjski musiałby wówczas pójść za głosem na
rodu. Go do nas, wiemy dobrze, jak dalece naj
jaśniejszy cesarz rosyjski liczy się z życzeniami 
ludu. (Te słowa wywołują wielką wesołość w Izbie.) 
Trzeba nareszcie wypowiedzieć to, co tysiące i 
miliony oddawna czują: rządy konstytucyjne po
zwalają sobie zbjt wiele wobec swych ludów. 
Nawet rządy absolutne nie posuwały się tak da
leko. Mówca wzywa Izbę, ażeby odpowiedzi mi
nistra nie przyjmowała do wiadomości.

Na zarzuty Helfy'ego odpowiada prezes gabi
netu Tisza:

„Pojedynczy peseł pojedyncze stronnictwo 
nigdy nie mają prawa uważać się za zastępców 
całego narodu. W państwie szczerze konstytucyj- 
nem jedynie większość parlamentu ma prawo za
stępować naród. Jak długo gabinet postępuje 
zgodnie z większością, tak długo nie można mu 
zarzucać, że działa wbrew konstytucyi. Smutnem 
byłoby, gdyby patryotów szukać należało tylko 
w ławach opozycyi, gdyby ich nie było na ła 
w&ch większości."

Dep. H e l f y  raz jeszcze zabiera głos, ażeby 
dowieść, iż nie występował z bezzasadnem oskar
żeniem.

Dep. S z i 1 a g y i zarzuca wszystkim trzem mo
carstwom sprzymierzonym, że zachęcają ludy pół
wyspu Bałkańskiego do ciągłego naruszania ber
lińskiego traktatu. Dyplomacya oświadcza wprost, 
iż po stworzeniu nowej sytuacyi, będzie się sta
rała o jej utrzymanie. Minister przedstawia rze
czy w tem świetle, jak edyby utrzymanie trakta
tu berlińskiego zależało jedynie od dobrych chę
ci wysokiej Porty. Temu sprzeciwiają się jednak 
oficjalne zapewnienia, iż rządy n.emiecki i au- 
Btryacki doradzały Turcyi zachowanie najściślej
szej neutralności. Mówca żąda od ministra nieco 
dokładniejszych wyjaśnień w sprawie możliwej 
aacyi rosyjskiej.

Minister T i s z a  zabiera g{os po raz trzeci i 
przytacza na odparcie zarzutów  niektóre ustępj 
ze swych mów poprzednich. Minister twierdzi 
stanowczo, że jeżeliby Turcya wystąpiła z bronią 
w ręku  w obronie traktatu berlińskiego, niktby 
jej nie powstrsymjwał od tego krokn Jeżeli je 
dnak Turcya nie uznała za stosowne wystąpić w 
tym wypadmi czynnie, to i my nie mamj powo
du uprzedzać akcyi innych państw europejskich.

Dep. S z i i a g y i  powtarza raz jeszcze, że po
stępowanie dj „lomacyi austryackiej zachęciło Buł
garów do powstania. Zapewnienie rządu, iż nie 
będzie przeszkadzał Turcyi w utrzymaniu porząd
ku na półwyspie Bałkańskim, miałoby jakieś zna
czenie, gdyby wynikało z porozumienia z dwoma 
innemi państwami 

Minister T i s z a  stwierdza, iż dyplomacya au- 
stryacka nie zachęcała bynajmniej Turcyi do ne
utralnego zachowania się wobec wypadków w Ru
melii.

Po tych słowach Tiszy przyjmuje Izba znaczną 
większością jego odpowiedź ao wiadomości.

12) DWIE DROGI
O p o w i a d a n i e  n a  t l e  p a m i ę t n i k a  o s n u t e

p izez

F E .  E A W I T Ę .

(Ciąg daiwy.)

I wyjął z kieszeni glinianą, zieloną lulkę na drewnia-
cybuchu ; nałożył, wykrzesał ognia, zapalił — i leżał 

b‘ogo, szczerząc zęby sam do siebie. Spojrzał na kozetę: 
Półsennem okiem dostrzegł jedwabne okrycie.

-■ Ge bude babi na spidnyciu... a n i, to na ecuhainu...
Dobył z kieszeni nóż składany, wiszący na rzemyku 

Uwiązanym do pasa, odpruł najprzód frędzle, potem począł 
Wycinać okrycie kozety i część po części chował do nie- 
zgłębionej swojej kieszeni.

Z przeciwnej strony salonu stał zawiesisty ukraiński 
chłop — czumak w dziegciowej koszuli, w szerokich szafi- 
rowyeh bajdawerach i przyglądał się do lustra.

— Czort, kaze, jeho zna je , na :zo se lacha,n takie 
^ lykećke  dzerkaio? Wono i w maleńkim łyce wydko....

— Ponyn.ajesz — tłómaczył sąsiad, — se wono tak, 
w komnati krussze buło....

— E he! dyw y! czoHyb' kazyło jeho m a ...!
Obaj popatrywali w lustro, kiwając głowami i żartując:
— Kusok zdawbysia, zalipyiy to śtinu....
W owe czasy w chatach włościańskich lustra były 

Ja»kością; najczęściej widziałeś kawałek wlepiony w ścianę 
Pfzy oknie i osmarowunej gliną. I teraz zdarza się to wi
s ie ć  nierzadko.
, Bogatsi mają małe lusterka kupione od wędrujących 
*acapów lub węgrów.

Projekt podobał się sąsiadowi.
—- Dobre rzekł, — baba spasibi skazę...

, j Nie długo myśląc, uderzył kozikiem w środek lustra, 
store na drobne rozprysnęło się kawałki.

Jedna partya z tej gromady dostała się do apartamen- 
klucznicy i fraucymeru, które zajmowały jedno skrzy

ł o  domu w suterenach. Obok były piwnice splądrowane 
ńaJ wcześni ej.

Pomieszk ua klucznicy dotykała wielka izba, przezna
czona na skład bakaliow, cukrów i innych zapasów domo
wego gospodarstwa. W okrąg stały pułki drewniane, a na 
nich szeregiem słoje konfitur, galaret, butelki soków i tym 
podobne rzeczy, których nie mało było w zasobnym szla
checkim domu.

Ponieważ fraucymer był liczny,' przygotował sam dla 
siebie pomadę, która w słojach także jakiś kątek zajmowała 
na pułkach. Pomada zaprawioną była jakimś: pachnącym 
olejkiem różanym, rezedowym itp. Wybiwszy drzwi do spi
żarni i postawiwszy na straży koło związanej klucznicy i pa
nien garderobianych straż, poczęto wypróżniać słoiki z kon
fiturami.

Jeden z nich natrafił na pomadę. Powąchał— pachnie.
— I  se lachy jidiat.... A  dawaj dyszeń chliba!— krzy

knął do towarzysza.
Podano chleb, zdjęto słoje, jak stały rzędem, konfitur, 

galarety i pomady; poczęto smarować na chleb i spożywano.
— Czujesz! a twoje ja k ie? — p jta ł jeden.
— Sołodkie taicie, kazu, szo oz strach!
— Moje bo jakieś hysłe.
— T fu , czortowa sy ła ! U  mene niby to pachnę do

bre. a na smak czohoś na duze.
Ten poczciwiec uczywiście zajadał pomadę.
Zjadłszy, wypiwszy, zdruzgotawszy i zabrawszy w b z j - 

stko co było, ku wieczorowi obejrzeli się pu za siebie i 
zlękli się własnego dzieła!...

Ale po za ich plecami było silne poparcie.
Car pozwolił uspokoić zbuntowanych łachów.
Droga Janka, którą go prowadzili do Kijowa, wiodła 

na Białą-Oerkiew. Na drodze tej, niedaleko Białej-Cerkwi, 
jest wieś Olszanka, należąca do majątku Braniekich Wła
ściwie przez wieś przejeżdżać nie trzeba; wieś pozostaje 
z prawej strony, a droga idzie po pod karczmy zwane 01- 
szanieckie. Trzy są tam karczmy a raczej były, a mówić 
chcemy o jednej, wielkiej, pierwszej z kolei, jadąc z Białej-
Cerkwi. .

Trakt to bardzo uczęszczany, wielki i ożywiony; szły 
tędy podwody z cukrem do Kijowa, bo wówczas kolei je
szcze nie było, wielkie transporta ze zbożem, 'z solą, z rybą, 
rozchodzące się po różnych zakątach kraju.

Na drugi dzień po dokonanym rabunku Palejówki i

odprowadzenia pana Szeligi do Toroszczy, do sprawnika, — 
na wpół żywego, omdlałego, wycieńczonego Jaśka przypro
wadzono do karczem Olszanieckich. Opadły na siłach, spra
gniony, ledwie mógł iść, padał, pudnoozono go, łajano i ka
zano iść znowu. Chłopak zwątpił o sobie, m yślał, że lada 
chwila upadnie i nie powstanie już...

Kiedy zatrzymano się przed karczmą na tau zwany 
,.uipas“, Jasiek usiadł na ziemi, nie mogąc stać. Konwoju

jący g°> chcieli zajść do karczmy Da gawędę, a obawiali 
się związanego lacha zostawić na drodze. Naprzeciwko kar
czmy, i  drugiej strony drogi, była jakaś stara ziemianka1) , 
widocznie niegdyś kuźnia; odprowadzono go tam, zamknięto 
i straż postawiono. Reszta gromady poszła do karczmy. 
Drzwi za nim zamknięto i został sam| w lochu, w ciemnu- 
ści, gdzie tylko szczelinami przedzierały się promienie sło
neczne. Usiadł na ziemi. Chłód go owiał1, ale nie był to 
orzeźwiający chłód, był to stęchły, cuchnący chłód grobu. 
Zdawało mu się. że go wtrącano po to, aby tu skonał.

Kiedy minęła godzina spokojnie i siły młode wracały, 
poczuł dopiero ból w krzyżu i w rękach. Ręce miał skrępo
wane w tył; leżał więc na boku. Robactwo ziemne, poczu- 
wszy żer świeży, napadło go jak trupa; białe, wielkie sto
nogi wyłaziły mu na czoło, zaglądały do oka. próbowały, 
zkądby zacząó gryźć to cielsko. On roztw ierał oczy, mrugał 
powieką, wstrząsał głową, bronił się jak m ógł... Tarakany 
czarne, cuchnące, wdzierały mu się do odzienia, plątały się 
we włosach....

Wił się z obrzydliwości i przerażenia, jak wąż.
Począł myśleć i zastanawiać się. Cierpiał, upadał na 

duchu.... W cóż to się obróciły maizenia jego? Czy śniła 
mu się kiedy taka okropja rzeczywistość ? Czy myślał kiedy, 
że może umrzeć mu wypadnie pod razami nielitościwej ręki, 
która mściła się na nim... za winy dziadowsk.e....

A z daleka wtórzyła mu szatańska muzyka. Tysiąc 
głosów zlewało się w jedno straszliwe wycie stada zgłodnia
łych wilków; zdawało się, że wszystkie echa odbrzmiewały 
myśl jedną: krwi żądam! krwi żądam! krwi żądam!...

W karczmie wrzała wesoła pijatyka i sądy.
— A dokąd to prowadzicie waszego łaszka?— pyhmo.

') Mieszkanie wykopane w ziemi i ziemią kryte, jakie 
często napotykają się śród stepów.

— A dokąd?... do Kijowa.... lam  już poszło wiele, 
niech i ten idzie...

— Poszło wiele tam , ale poszło wiele i tam ....
— Interlokutor wielkim palcem i wskazicielem pocią

gnął siebie po szyi, a potem całą rękę podniósł gwałtownie 
do góry.... Znaki były wymowne, znaczyły, że wielu za
rżnięto , wielu powieszono.

— Będziecie się z nim wodzić, Bóg wie gdzie, jak 
ślepy z lirą po jarmarku — wtrącił ktoś.

— I pewno...
— Zrobić mu tu sprawę....
— Zrobić, zrobić! — wołano.
— A pokażcie-no tę ciacię tu ta j . . . .  Niechaj go gro

mada zobaczy — ktoś wtrącił.
— Pokażcie! pokażcie! — krzyczano.
Nie było rady, wysłano delegacyę dla przyprawa dze 

nia Jaśka.
Leżał on wpół martwy, pośród robactwa napastującego, 

gdy posłyszał kołatanie do drzw i, potem otwieranie.
Weszło dwóch chłopów.
— Wstawaj I — krzyknęli. — Pójdziesz na sąd do 

grom ady!
Janek ledwie podniósł się i poszedł.
W obec tłuszczy otaczającej g o , zachowywał dumne 

milczenie. Przed kim-że to on, syn szlachecki, miał uchylać 
głowę ?

Karczma wewnątrz wrzała jak ulpszczoli; na zewnątrz 
otoczoną była nieprzebranym tłumem narodu, wzburzonego 
i ruchliwego.

W sam środek tego tłumu wprowadzono Jaśka i po
stawiono go przed progiem karczmy, gdzie widocznie sami 
prawodyry zgromadzeni byli.

—  Taku zabu mału budete szcze wodyty do Ryjewa  
N a szczo? Po szczo? W y szcze może do cara jeho powe 
dete? Nebaczyto takich!... Ja lby se jaki puzatyj szlacktyc* 
to insze diło....

Na tę uwagę cały tłum wrzasnął i ubasznym, głośnym 
śmiechem. Mówca mierzył po raz drugi pogardliwie milczą
cego Jaśka- a potem krzyknął:

— M y jomu tut sami sprawu zrobym. . . .  Hej, eyde 
Judku, dawaj sokiru. (C. d. n.)
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(Dzienniki węgierskie o odpowiedzi Tisey.)
Odpowiedź ministra Tiszy na interpelacje Szi- 

lagyi’ego jest, jak łatwo pojąć, przedmiotem dy
skusji wszystkich dzienników peszteńskich. Nem - 
zet oświadcza, i i  mowa Tiszy została gorąco 
przyjętą przez większość posłów, i ie  przyczyni 
się do podniesienia uczucia godności ojczyzny i 
monarchii w całym krąjn. Natomiast dzienniki 
opozycyjne wszelkicn odcieni nie zupełnie zga
dzają się z treścią odpowiedzi. Pester Lloyd zno
wu widzi rękojmię bezpieczeństwa monarchii przed 
niespodziankami polityk, w wpływie, jaki parlament 
mieć musi na wypadki. Dziwi się Pester Lloyd, 
ie  zapomniano, ii traktat berliński został wcie
lony do węgierskich ustaw krajowych art. ustaw. 
V n i z r. 1879, ie  jest on zatem formalną usta
wą , ie  zatem zmiana jego wymaga zgody wszy
stkich tych czynników, których potrzeba było do 
inartykulacyi. Z tego wynika, ii wszelkie zmiany 
traktatu berlińskiego muszą być wcielone do nstaw 
krajowych. „W tern — powiada Pester Lloyd— 
leiy zupełna rękojmia, ie  rząd nasz nie zgodzi 
się na żadną modyfikację traktatu berlińskiego, 
o którejby nie był przekonanym, ie  wyjdzie na 
korzyść Węgier, i eo do której nie mógłby liczyć 
na poparcie większości parlamentu węgierskiego. 
Można się bowiem spierać o to, czy traktat mię
dzynarodowy, odrzucony przez większość parla
mentu niemieckiego, ma znaczenie d h  monarchii, 
to jednak jest pewnem, ie  gabrnet węgierski, 
któryby akt taki parlamentowi przedłoiył, a par
lament go odrzucił, nie mógłby urzędować ani 
godziny dłuiej. Sądzimy t6i ,  ie  mamy w tern 
dostateczną broń na wypadek, gdyby wbrew ocze
kiwaniu zaufanie, okazane rządowi, okazało się 
nieuzasadnionem."

( Wiadomości z Bulgaryi.)
Prezes gabinetu K a r  a w e lo  w oświadczył w 

rozmowie z korespondentem Pester Lloyda, ie 
Bulgarya liczy na poparcie jej interesów przez 
ambasadora Austryi. Karawelow dodał, ie przy
jazne zachowanie się rezydenta austryackiego w 
Sofii uprawniło rząd bułgarski do tej nadziei. Je- 
iei: te oczekiwania się spełnią, naród bułgarski 
zachowa szczerą wdzięczność dla Austryi. Kara
welow zakończył rozmowę temi słow y: „Auslrya 
żądała od nas, abyśmy powstrzymywali wszelką 
agitację w Macedonii. Uszanowaliśmy to iądanie 
Austryi j nie pozwoliliśmy na przerzucenie wiel 
ko-bulgarskiego mchu po za granice Bumelii. 
Dokazaliśmy wreszcie tego, ie  i w Bulgaryi za
niechano agitacyi, zmierzającej do przyłączenia 
Macedonii. Wobec tego mamy prawo spodziewać 
się, ie  mocarstwa zatwierdzą unię bułgarską.

Bułgarzy koncentrują swe siły pod Adleje na
przeciw Zajcaru. Obóz liczy około już tysięcy 
wojska. Zajcar otrzymuje posiłki wojskowe z Ku- 
jacęwąc.

( Wiadomości z  Serbii.)
Nadzwyczajna sesya s k u p c z y n y  została w 

niedzielę zamkniętą. Skupczyna przyjęła przez 
aklamację wszystkie wnioski rządn, poczem za
brał głos radykalista S i m a  M i l ó s i e w i c z ,  
ażeby podziękować rządowi za jego patryotyczne 
usiłowania. Następnie przedłoiył sprawozdawca 
N o w a k o w i c z  projekt adresu. Adres wyraża 
swą radość z powodu, ii  naród serbski potrafił 
przekonać wszystkich, że zrozumiał całą donio
słość obecnego położenia. Serbia wie, że od dzi
siejszych wypadków zależy jej los w przyszłości. 
Zbliża się chwila, która ma rozstrzygnąć, czy kró
lestwo serbskie będzie nadal istniało, czy też 
i stąpi z widowni po długich i ciężkich walkach. 
Ostatnio wypadki zadrasnęły poczucie prawne 
serbskiego narodu. Jest on skłonnym do wszel
kich ofiar, polegając na międzynarodowych trak
tatach. Gdyby pozwolono na samowolne narusze
nie traktatów, zniknęłaby wszelka rękojmia poko
jowego rozwoju, a wszelki ratunek byłby prawnie 
dorwolonym Adres kończy się następującym ustę
pem : .Najjaśniejszy P anie! Naród nasz nie stra
cił wiary w swe sUy żywotne, które oparły się 
tylu doświadczeniom i pozwoliły mu aię odro
dzić. Naród nasz wierzy w gwiazdę Obrenowi 
czów i pokłada nieograniczone zaufanie w Tobie, 
który jesteś pierwszym królem odrodzonej Serbii. 
Jest on przekonanym, że i nadal będziesz się 
kierował rozwagą, której wymagały dotychczaso
we Twe zdobycze, a zarazem ze stanowczością, 
której wymagać będą w przyszłości interesa na
szego państwa. Przejęci tą nadzieją wołamy z za
pałem : Niech żyje król Serbii, Milan 11“

Wszyscy członkowie skupczyny udali się na
stępnie do króla i wręozyli mu adres.

Z Belgradu donoszą, że A u s t r y a  w z m a 
c n i a  s w e  w o j s k a  n a  t e r y t o r y u m  L i my ,  
co ma sprawiać dobre wrażenie. Turcy cofnęli 
się podobno zupełnie z terytoryum L;my i kon
centrują się na gran.cy Serbii i Macedonii.

( Wiadomości z Twrcyi).
Z K r e t y  donoszą, ie  powstanie rumelijskie 

wywołało wzburzenie między ludnością grecką. 
Jak długo jednak Grecja nie rozpocznie akcyi, 
nie ma powodu obawiać się rozruchów W K a- 
n e i odbyło aię zgromadzenie ludu, na którem u- 
chwalono adres do mocarstw europejskich, żą
dający utrzymania sytuacji, stworzonej przez kon
gres berliński. Adres żąda jednak przyłączenia 
Krety do Grecyi w razie, gdyby mocarstwa zgo
dziły aię na połączenie Bumelii z Bulgaryą.

Posłowie, którzy się zebrali na k o n f e r e n -  
c y ę  w S t a m b u l e ,  otrzymali od swych mo
carstw szczegółowe informacye. Bząd francuski 
poleeił sw jemu ambasadorowi zająć stanowisko 
wyczekujące, a ostatecznie działać wspólnie z te- 
mi panatwami, które dążyć będą do utrzymania 
pokoju bez naruszenia praw Turcyi. W sobotę 
rozesłał hr. Corti, ambasador włoski, zaproszenia 
na konferencyę; w niedzielę odbyło się poufne 
zebranie ambasadorów, a pierwsze ofieyalne po
siedzenie konferencyi było zapowiedziane na 
dzisiaj.

damiając Wydział krajowy o sankcyi najwyższej 
trzech noweli szkolnych, doniósł zarazem, że na 
rezolucyę sejmową, aby wnioski do zmian w pla 
naeh naukowych dla szkół ludowych i wydziało 
wych, wypracowane przez Badę szkolną krajową, 
były Sejmowi przedkładane — zgodzić się nie 
może. Odpowiedź ta tak była stylizowaną, że sn 
dzićby można, ie  odmowa ta nastąpiła na pod 
stawie najwyższego postanowienia, t. j. cesar
skiego, z czego, rzecz prosta, skorzystał półurzę 
dowy korespondent Czasu, gdyż na podaną przez 
dzienniki wiadomość, ii Wydział krajowy zamie 
rza dochodzić praw Sejmn w Trybunale państwa 
(Beichsgericht) podniósł, że Wydz.ał krajowy nie 
będzie w możności odwoływać się do Trybunału 
gdyż przeciw postanowieniu najwyższemu nie ma 
rekursow. Jakkolwiek nie ulegało żadnej wątpli 
wości, że odmowne załatwienie rezolncyi nie nâ  
stąpiło z woli cesarza, wobec jednak niejasnego 
reskryptu ministeryalnego z dnia 15 lutego b. r 
Wydział krajowy zażądał od ministerstwa obja 
śnieć. Na takie zapytanie ministerstwo wcale nie 
odpowiedziało, wskutek tego Wydział krajowy po 
sześciomic sięcznem oczekiwaniu, wniósł skargę do 
Trybunału państwa. D z i e ń  r o z p r a w y  n a  
z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  24 p a ź d z i e r n i k a  
Ministerstwo w swojej obronie nie wchodzi wcale 
w meritum  rzeczy, żąda jedynie. aby ze wzglę 
dów formalnych Trybunał sprawy tej nie rozstrzy
gał wcale. — Ze strony Wydziału krajowego uda 
e się na rozprawę syndyk dr. Biliński.

Jest to ważna sprawa krajowa, dlatego należa 
oby, aby Polacy, zasiadający w Trybunale pań 

stwa, mianowicie pp. dr. Marceli M a d e j s k i  
dr. M a l i n o w s k i  koniecznie wzięli udział w 
rozprawie 24 b. m. — Kraj bowiem mógłby mieć 
słuszny żal do nich, gdyby bez nich rozstrzyga 
no sprawę tej doniosłości.

Z Brodów nadesłano mi relacyę o wczorajszem 
posiedzeniu komitetu wyborczego, na którem wiel 
ką niewłaściwość popełniono. Po odczytaniu listu 
p. Ottona H a j i s n e r a ,  w którym były pose 
Izby handlowej brodzkiej zgłasza swoją kandyda
turę do mandatu miejskiego, podnieśli dr. B. i 
sekretarz p. Kallira i p. K. lekarz jego, że tylko 
w takim razie należy poprzeć kandydaturę p 
Hansnera w mieście, jeżeli mandat z Izby han 
dlowej będzie zapewnionym dr. Filipowi Z u- 
k r o w i .  Do zdania tego miała się przychylić 
nieznaczna większość komitetu. Że takie trakto
wanie kandydata tej miary, co p. 0. Hausner, 
jest co najmniej śmieszne, nie ulega wątpliwości, 
w tym zaś wypadkn dopatrzeć tylko można de
monstracji ze strony popleczników p. K a l l i r a ,  
aby się zemścić za moralny policzek otrzymany 
od p. Hausnera, gdy złożył swój mandat z Izby 
handlowej. O wybór dr. Zukra z pewnością im 
nie chodziło, wybór bowiem jego z Izby ma być 
zapewniony.

Z okręgu stanisławowskiego ubiega się o man
dat z wielkich posiadłości prócz p. Brykczyńskie- 
go (o której kandydaturze juz donosiłem), takie 
i p. Stanisław M a t k o w s k i ,  który posiadając 
ten mandat, b y ł  z m u s z o n y m  złożyć go. Zda
wałoby s ię , że p. Matkowski po różnych smu 
tnych przejściach me będzie jnż sięgał po zaszczyty 
publiczne, tymczasem nadchodzą autentyczne wia
domości, że odbywa się zbieranie pełnomocnictw 
na wielką skalę, i że liczba ich urosła już do tej 
wysokości, iż większość głosów miałby kandydat 
ten zapewnioną. P retensja p. M a t k o w s k i e 
go  jeszcze wyżej sięga, praeuje już bowiem o 
becnie wraz swoimi poplecznikami, aby zostać 
członkiem Wydziału krajowego. — Miejmy je
dnak nadzieję, że p. Matkowski nie będzie miał 
komu rozdać zebranych pełnomocnictw, ci bo
wiem obywatele, którzy staną osobiście do urny 
wyborczej dn a 29 b. m. nie dadzą się użyć za 
maszynkę do głosowania.

W okręgu sanockim kandyduje prócz p. Mar
chwickiego Zdzisława, p. Józef Wi k t o r .

Dz>siaj odbyło się tu uroczyste otwarcie przę
dzalni jedwabnych wyrobów p. B aars, w obe
cności prezydenta p. Dąbrowskiego, i licznych 
reprezentantów przemysłu. Wygłoszono mowy 
okolicznościowe, życząc przedsiębiorcy jak najle
pszego powodzenia. Obecnie jest już w ruchu 11  
warsztatów Jaquart’a ; kieruje nimi prócz właści
ciela, fachowo w zawodzie swoim wykształcone 
go, kierownik p. Heilig z Wiednia; siły pomo
cnicze są przeważnie z Korczyny. Na wyroby 
czysto jedwabne lub półjedwabne ma p. Baar 
stałe zamówienia w kraju, a nadto ma odbyt na 
swoje wyroby na Węgrzech; specjalne zamówie
nia nadchodzą nawet z Kairu. Materyał surowy 
sprowadza przedsiębiorca z Lugdunu, z Włoch 
a po części z Chin.

lamwmfloflcya^Nowaj Birmy"
I /w ó to ,  4 października.

(Skarga Wydziału krajowego Jo Trybunału państwo
wego. — Komitet wyborczy w Brodach. — Kaudy- 
datura p. S. Matkowskiego. — Olwaroie pizędzalni 

wyrobów jedwabnych p. Baara).

( = )  Pisałem w swoim czasie, że rząd zawia-

W ie d e ń ,  4 października.
(Z Izby poselskiej i Koła polski* go).

(^z) Izba poselska ograniczyła wczoraj czyn
ność swoj 5 prawie wyłącznie na wyborze trzech 
komisyj, mianowicie adresowe), petycyjnej i ło - 
misyi do sprawdzenia zakwestyonowanych wybo
rów, czyli t. z. li gitymacyjnej. Do komisyi adre
sowej weszli z Koła polskiego posłowie Grochol
ski, Smarzewski, Jaworski, Czerkawski i Czarto
ryski, oprócz tego p jseł ruski Mandyczewski. 
Kom.sya adresowa ukonstytuowała się natych
miast po posiedzeniu Izby, obierając hr. Hohen- 
warta przewodniczącym, dr. Sturma jego zastępcą, 
M onika i Knotza sekretarzami.

Prezes naznaczy; następne posiedzenie Izby na 
śrcuę, chcąc pozostawić stronnictwom czas do 
traktowania sprawy adresowej. We wszystkich 
klubach też głównie nad adresem radzą, ale pro
jektu dotychczas nigdzie nie sformułowano. W Ko
le polakiem już dwa posiedzenia poświęcono spra
wie adresowej. Dyskusja jednakże dotychczas 
m .tła wyłącznie charakter informacyjny ogólmy, 
chociaż zresztą i dosyć szczegółowe się już to
czyły roprawy nad trzema głównie punktami 
mowy tronowej, t. j. nad kwesiyą zapowiedzia
nej w mowie tronowej ustawy o pospolitem ru
szeniu, nad sprawą ugody z W ęgrm i i nad tem, 
jak odpowiedzieć w adresie na ustęp mowy tro
nowej, traktujący o polityce wewnętrznej rządu. 
Z przyjemnością zaznaczyć możemy, iż w obra
dach Koła brali także udział członkowie polscy 
komisyi adresowej Izby panów. Za ich to nawet 
powodem przyspieszono dyskusyę nad adresem, 
chcieli bowiem przed rozpoczęciem obiad w ko
misyi adresowej Izby panów poznać opinię Koła, 
aby, jak zwykle, zgodnie w jednym działać kie
runku. Na dzisiejszem posiedzeniu Koła nie ukoń

czono jeszcze rozpraw; szczegółowe zresztą wła
ściwie dopiero wtedy się rozpoczną, kiedy pro
jekt adresu będzie wykończony i klubom poszcze
gólnym przedłożony.

Dzienniki nasze podniosły ważnośi zapo
wiedzianej ustawy o pospolitem ruszeniu. W  Ko 
le zapatrywania specyalistów, że tak powiemy, 
w kwestyacb wojskowych, na ważność i wartość 
pospolitego ruszenia są podzielone. Z tem więk 
szą przyjemnością Koło dziś się przekonało, iż 
w osobie p. Popowskiego, jednego z nowo wybra
nych posłów, pozyskało znakomitą siłę fachową 
do spraw wojskowych, zwłaszcza, że nie wielu 
posłów w Kole zajmuje się specyalnie temi spra 
wami.

Koło polskie powzięło też dziś uchwałę bar
dzo słuszną co do delegowania członków swoich 
do fachowych komisyj Izby. Delegowanie to od
bywało się dotychczas właściwie bez pewnego 
systemu. Jedyną tendencyą była chęć zatrudnie
nia wszystkich członków Koła, aby praca równo 
była rozdzielana i w czasie przerwy w posiedze 
niach Izby wszyscy w komisyach byli zajęci 
Obecnie, gdy Koło może większą niż dawniej 
rozporządza liczbą specyalistów w pewnych kie
runkach, postanowiono systematyczniej postępo
wać przy desygnowaniu członkow Koła do ko
misyj Izby. Wybrano tedy komitet, złożony z pię
ciu posłów, który przygotuje n» każdy wybór 
pewne propozycye. M ee skutkiem tego niektó
rzy posłowie więcej będą obarczeni pracą, ale 
sądz*my, iż system ten Większą daje gwarancyę 
wyboru osób odpowiednich do poszczególnych 
komisyj. Nietylko prace w komisyach Izby, ale 
i powaga Koła na tem niewątpliwie zyskać mo
że. Do komitetu tego wybrano na dzisiejszem 
posiedzeniu Koła posłów J a w  or s k i e go ,  J  a s i ń  
s k i e g o ,  C h r z a n o w s k i e g o ,  A b r a h a m o -  
w i c z a  i M o c h n a c k i e g o .

polityczny.

jK r a b ó w , 6 października

Uzupełniający w y b ó r  p o s ł a  do B a d y p a ń -  
s t w a z Izby przemysłowo-handlowej w Krako
wie (w miejsce dr. Arnolda Bapaporta) rozpisa
ny został na d. 21 b. w. W kompetentnych ko- 
aeh naradzają się nad możiiwemi kandydaturami, 
lochodzi nas wiadomość, iż pewne wpływowe 

osobistości robią możliwe usiłowania, ażeby Izba 
krakowska wybrała na swego posła p. dra J  u- 

i a n a  C z e r k a w s k i e g o ,  znanego z głośnego 
a niestety bardzo niemiłego zachowania się w Iz
bie poselskiej. Ponieważ p. dr. Julian Czerka
wski nigdy nie troszczył się o interesa handlo
we, zawsze ochoczo zgadzał się na wszelkie ob
ciążenia kraju, a nadto nie zawsze umie stać na 
stanowisku konstytucyjnych swobód, przeto wąt- 
)ić należy, ażeby Izba przemysłowo-handlowa w 

Krakowie uległa naciskowi sfer wpływowych.
rzy tej sposobności donosimy, iż w miejsce 

zmarłego ś. p. Ludwika Zieleniewskiego wszedł 
Antoni Łuszczkiewicz, w miejsce zaś p. Szan

cera Henryka, p. Szczęsny Boczkowski.
Najbardziej zaciekli moskaiofile uznać musieli 

rzetelne d ą ż e n i a  P o l a k ó w  do h a r m o n i i  
n a r o d o w e j  w kraju naszym, a stało się to z 
powodu wiecu kupieckiego we Lwowie. Nowyj 
3rolom pisze przy tej sposobności „Na zjeżdzie 
tupców i przemysrowców głośno rozlegała się 
mowa ruBka. Nie wywołała ani protestów, ani 
urągań, ani niezadowolenia. Obecni z a m a n i 
f e s t o w a l i ,  ż o n i e  m a j ą  n a  c e l u  z a p o -  

n a w a n i a  r u s k i e j  n a r o d o w o ś c i ,  że i- 
dzie o podniesienie handlu i przemysłu i nawet 
żądali, aby w szkołach naudl wo-przemysłowych 
wschód uiej Galicy i wykładano także w języku ru
skim. Ot i nastąpiło porozumienie, wywołane nie 
)rzez komisye ugodowe, nie umowami i trakta
tami pisanemi, lecz żywem słowem, bez żadnych 
wstecznych planów i bez stawiania warunków, 
>od iakiemi czyni się ustępstwo dla ruskiego na

rodowego i krajowego języka“.

skiego, wyliczając raz jeszcze swe prawa do tro- 4 piętra o 21 oknach w rzędzie, długość zaś jego 
nu brunszwickiege. Książę stara się dowieść w wyniesie z jednej strony ulicy 30 metrów, z nm* 
swym liście, że jego pretensye do Hanoweru da- giej 60.
dzą się w zupełności pogodzić z uznaniem konsty- Celem oddania w przedsiębiorstwo budowli wo* 
tucyi cesarstwa niemieckiego. Niewiadomo do- dnyoh na W iśle pod Pornwicami j Wolowicami, od* 
tychczas, czy rządy odpowiedziały na to pismo, była się wczoraj w starostwie tutejszem licytacy#

---------------- i od ceny fiskalnej w kwocie 28.000 złr. Najknrzyat'
Wybory do f r a n c u s k i e j  I z b y  d e p n t o - ‘niejszą ofertę złożył Krnmholz, szynkarz w Czerni' 

w a n y c h  wywołały w obozie republikańskim'chowie.
niemiłe rozczarowanie. Dotychczas nadeszły wia-j Panna Marya Prylińska, primadonna opery wło- 
domości zaledwie z trzeciej części całego obszaru! skiej, przybędzie w tych dniach do Krakowa dla 
Francyi, mimo tego można już orzec stanowczo, i odwidzenia rodziny. Zaszczytuie zoaua śpiewaczka 
że m o n a r c h i ś c i  zdobyli sobie cały szereg no- uda się ztąd do Warszawy na szereg występów go*
wych mandatów. Najpomyślniej wypadły dla nich 
wybory w departamentach północnych i zacho
dnich. Stronnictwa konserwatywne, które w osta
tniej chwili działały z niezwykłą solidarnością, 
wyparły republikanów z departamentów: Indre, 
Manche, Somme, Basses-Pyrenóes, Ardeche i 
Lozere. Nawet w departamentach, które wybrały 
deputuwanych republikańskich, padła na kandy 
datów konserwatywnych znaczna ilość głosów, 
J u l i u s z  F e r r y  został wybranym w departa 
mencie Wogezów, minister G o b i  e t  uległ w de
partamencie Somme konserwatywnemu przeci
wnikowi. Ministrowie H e r v e ,  M a g n o n  i L e 
g r a n d  również nie zostali wybrani. W  Paryżu 
przypuszczają, że partya monarchiczna będzie li
czyła w Izbie 150 głosów. Nie ulega wątpliwo 
ści, że oportuniści w połączenia z r&dyiulno-re- 
publikańskiem stronnictwem będą stanowili wię 
kszość. Dzienniki repuoliauńskie pocieszają się 
nadzieją, że ledność w stronnictwie monarchi 
stów nie potrwa długo i że w nowej Izbie przyj 
dzie do zaciętych sporów między rojalistami 
bonapartystami. Z większych miast, gdzie s o c y a- 
l i ś c i  mieli nadzieję zwycięstwa, n iem a dotych
czas wiadomości o wyniku wyborów.

Dziennik France donosi, że w B e l l e y i l l e  
przyszło z powodu wyborow do zaburzeń. Nastę 
pnie stwierdzono jednak, że była to tylko bójka, 
nie mająca politycznego charakteru.

Z S y c y l i i  ciągle jeszcze nadchodzą niepoko
jące wieści. Ludność podejrzywa lekarzy i orzę 
dników, iż ci zatruwając wodę w studniach sze- 
rzą w ten sposób cholerę. Uzbrojone tłumy stoją 
w bramach miast sycylijskich i nie wpuszczają 
nikogo. W niektórych miastach przerwano komu- 
nikacyę pomiędzy pojedynczemi dzielnicami. Dwie 
trzecie części mieszkańców P a l  e r  m a opuściło 
miasto, inne gminy sycylijskie odmówiły im je
dnak przyjęcia, a straż miejska w Palermie z 
bronią w ręku zagradza im powrót. W  Trapani 
przyjęto uciekających gradem kamieni. Bząd wy

syła coraz to nowe oddziały wojska do Sycylii dis 
uśmierzenia rozruchów. W Bzymie nie mają 
jednak nadziei, żeoy umysły się uspokoiły, dopó
ki zaraza trwa w dzisiejszej sile.

r  o n i k a.

K o m i s j a  a d r e s o w a  Izby poselskiej wczo
raj zebrała się na pierwsze posiedzenie. Nie było 
żadnych rozpraw merytorycznych, postanowiono 
tylko zaprosić rząd na dzisiejszo posiedzenie. 
Sprawozdawcą większości będzie poseł Zeitham- 
mer. Lewica dotychczas się nie zgodziła, czy ma 

rzedłożyć wspólny projekt mniejszości, gdyż 
członkowie klubo niemieckiego postanowili w o- 
strzejszym tonie wyrazić swoje życzenia w adre
sie mniejszości.

B u d ż e t  ma być jeszcze tego tygodnia przed- 
ożony. We środę bardzo prawdopodobnie— we

dług Nar. List. — złoży poseł Trojan z towa
rzyszami i n t e r p e l a c y ę  w sprawie wybryków 
w K r ó l o w e j d w o r z e  i w ten sposób wyprze
dzi interpelację obu klubów lewicy, które dotąd 
nie mogły się jeszcze porozumieć co do sformu- 
owania tej interpelacji. Być jednak może, że do 

środy zgodzą się wreszcie oba kluby, natenczas 
zba będzie miała o tejże samej sprawie naraz 

dwie interpelacje z dwóch wrogich sobie obozów 
wewnętrznych stosunkach w Czechach. 
Bozdrażnienie, panujące między obu narodo

wościami , wzmogło się teraz jeszcze więcej, o 
czem świadczy, według Nar. List. doniesienie, 
że czeska Beseda w Dux dnia 4 b. m. wieczór 
została z b u r z o n a  w y b u c h e m  d y n a m i t u .

osób nie doznał nikt uszkodzenia. Na wiado
mość o tym wypadku udał się poseł Trojan do 
ir. Taafl, go, a klub czeski uchwalił w zapowie

dzianej interpelacyi poruszyć zarazem i tę n&i- 
świeższą sprawę.

Na wczorajszem posiedzeniu s e j m n  k r o a -  
k i e g o  ua porządku dziennym miała być dy 

skusya n_.d żądaniem opozycji, aby bana zaskar
żyć o bezprawne wydbn.e aktów kameralnych z 
archiwum krajowego Oczekiwano gorących roz 
)raw i obawiano się powszechnie, by znowu nie 
irzyszło do jakich ubliżających powadze sejmo

wej demonstracji ze strony skrajnej opozycji.

Wybór regenta w Brunszwiku ma się odbyć 
9 b m. Cała sprawa została już ułożoną między 

iis. Bismarkiem a m.nistrem brunszwickim hr. 
Wrisbergiem. Z Berlina donoszą, że najwięcej 
widoków ma kandydatura księcia A l b r e c h t a  
i l o h e n z o f l e r n .

Książę C u m b e r l a n d  wystosował pismo do 
wszystkich rządów niemieckich z wyjątkiem pru-

Kraków, 6 października

Napływ wygnanych z Prus rodaków do nasze 
go miasta zwięasza się z dniem każdym. Od 1 bm. 
przybyło 32 rodzin, ogółem 84 osób. Wszystkie 
kwatery zapełnione. Komitet krząta się gorliwie z 
pomocą dla nieszczęśliwych i poszukuje dla nich 
stałego umieszczenia.

Wycieczka do Welehradu dla złożenia obrazu 
mistrza Matejki, przyszła tedy do skutku, a ohooaż 
nie wzięty w niej udziału imiona „naszych najzna
komitszych44, chooiaż zamnsi wymienianego przewo
dnika tej pielgrzymki księdza bisknpa Dnaajewskie- 
go, z duchowieństwa wzięli w niej udział tylko 
księża Biba i Juszowski z Wieduia, niemniej fere
tron został wręezony, nabożeństwo odprawione i — 
mówiąo stylem Czasu „przezorność i roztropność 
polska nie wyłączyła się od wspólności z katolicką 
ozęśoią Sfawiańszczyzny, — nie naraziła się na nie
chęci, podejrzenia i oskarżenia iywiołow nieprzyja 
znych; —  i wreszcie — złożenie sbrazu stało się 
aktem poufnym niemal osobistym, niemniej ważnym 
i eenuym“. Doprawdy czytająo taką bojaźń polity
czną w organie choącym uchodzić za konserwaty 
wno-kLrykalny, dochodzi się do pewnika, ii pseudo- 
konserwatyści nasi w obawie przed podejrzeniami 
„nieprzyjaznych żywiołów" — drżą przed wiesnym 
cieniem.

W wycieczce oprócz wymienionych księży z Wie
dnia wziął także udział przyłąozając się do pielgrzy
mów krakowskich młody książę Leon Sapieha. Z 
Krakowa opróoz mistrza Matejki, ofiarodawcy i wy
konawcy powiezionego obrazu, wzięli udział hrabio
wie Z. Cieszkowski, L. Dębicki i C. Lasooki, księ
garz dr. Miłkowski, adwokat dr. Markiewicz, p 
Stauisław Ci oho i ki kustosz obrazu i wreszcie p. 
Platon Ko^teoki ze Lwowa.

Po doręczeniu obrazu i odpr&wionem nabożeństwie, 
pątnicy w zdrowia powrócili do Krakowa

I ua cóż było tak bardzo wyrzekać się wszyst 
kiego co mogło rzucić cień podejrzeń, iż deputacya 
liczniejszą i poważniejszą będzie? Czy rzeozywis ie 
kompromitująoem mogło być dla jednych to w czem 
wzięli udział inni przecież także Polacy ? — Nie — 
lecz oi którzy zualeźli się w Welehradzie, byli Pola
kami prywatnie, a nie urzędowo i o to gniewali 
się aa „szkodliwe nowiniarstwo“ pewni panowie.

Wszystkie dzieła Grottgera, które zdobiły wy 
stawę w Sukiennicach, wysłane zostały dziś w 136 
pakach do Lwowa, gdzie wystawa ich , staraniem 
tamtejszego Koła lit. a r t., s zezwolenia marszałka 
krajowego, urządzoną będzie w gmachu Sejmu. Ku 
stosz wystawy w Krakowie p. Cichocki pełnić bę
dzie te obowiązki także i we Lwowie.

Zaproszenie. Dn. 11  paźiz. br. o 2 po południu 
odbędzie s ę w sali o. k. g im u a z T u m  w Tarnowie 
Wa l n e  Z g r o m a d z e n i e  członków tarnowski*-gi. 
oddziału Towarzystwa ped&gogirzuego. Porząde* 
Hzieuny: 1) Odczytanie sprawozdania z ostatniego
posiedzenia. 2j Sprawozdanie prezesa z całorocznej 
czynD»ści Wydziału, s k a rb u ik a  ze etanu kasy, bi 
bliotekarza ze stanu biblioteki. 3) Sprawozdanie z 
Walnego Zgromadzenia członków Towarzystwa pe
dagog.; ref. p. E. Gabryelski. 4) Odczyt p. Fran- 
oiszka Marca: „Obrazki pedagogiczne ze wsi". 5) 
Wybór Zarządn i komisyi lnstracyjnej do sprawdzę 
nia rachunków Towarzystwa. 6) Wuioiki członków 
Zarżą4 uprasza o liczny udział.

W kasynie powszechnem najbliższy koncert od
będzie się w przyszłą sobotę.

Gmach, który kolej państwa zamierza wznieść 
z wiosną na Kleparzu, będzie największym bndyn- 
kiem w tej części miasta, Obejmować bowiem będzie

ścinnych, po ukończeniu których prawdopodobnie da 
się słyszeć w Krakowie w koncercie. Nas‘ępnie wy* 
jeżdżą do Werony, gdzie zaangażowaną została na 
sezon zimowy do opery włoskiej.

P. Aleksander Pod wyszyński, jeden z najuży
teczniejszych artystów dramatycznych naszego teatru, 
zawiadamia nas, iż z powodu nieporozumień kon
traktowych zniewolony został do wystąpienia z gro
na artystów krakowskich. Sprawa zerwania k< utra- 
ktu, zawartego jeszcze z b. przedsiębiorcą, ma być 
przedmiotem rozprawy .ądowej. W szczupłym co do 
ilości i nie zbyt wybrednej jakości perscnalu kra
kowskim ubytek tego artysty dotkliwie da się ucznó, 
a rzeoz dziwna, iż następnje, nim jeszcze sezon tea- 
traluy rozpoczął się na sery o.

Kursa praktyczne języka francuskiego zbioro
we, otwiera d. 15 bm. w Krakowie p. F. Lewicki, 
bvły prof. jęz. fran. w wyższej szkole realnej w 
Galioyi. Opłata miesięczna na kurs zbiorowy wynosi 
2 z;r., ta więc przystępna cena da sposobność mło
dzieży niezamożnej, korzystania z nauki jęz ka któ
ry z każdym rosiem staje się potrzebniejszym we 
wszystkich gałęziach. Wpisy przyjmuje księgarnia 
Himmelblaua ul. Floryańska.

t  Emma Korbel, małżonka p Adolfa Korbla, in- 
żyuiera kolei państwowych, zmarła ouegdaj w 29 
roku życia, osierocając 3 dzieci. Zmaiła posiadała 
wielkie przymioty serca i umysłu, które śmierć jej 
tern boleśniejszą czynią.

Zmarli. Marceli Miciński, nauczyciel śpiewu, czło
nek chóru kaplicy Zygmuntowskiej, oraz b. orkie
stry katedralnej, organista klasztoru pp. Norberta
nek, zmarł w 50 roku życia.

Stanisław Kunaszewski, żołnierz wojsk polskich 
z 1831 r., poruoznik gwardyi narodowej z 1848 r., 
zmarł we Lwowie.

P. Antoni Mazur, kandydat adw. w Jaśle, zo
stał na podstawie dekretu Sądu kraj. wjższego w 
Krakowie, wpisany na listę obrońców w sprawach 
karnych.

Najnowszy rodzaj termometru. Otrzymujemy 
następujące pismo: Przed kilku dniami pewna dama 
widząc rozpaczliwe położenie biednej wdowy, obar
czonej dziećmi, chcąc jej przyjść w pomoc, opatrzyła 
ją papierami i posłała do pewnej trzypiętrowej ka
mienicy, gdzie jak mówiono, bardzo zacni i miło
sierni znajdują się lokatorowie. Wdowa udała się 
najprzód na III piętro owej kamienicy, gdzie zapi
sano jej 50 ct. miesięcznego datku, oo na rok u- 
czyni dla wdowy 6 złr. Następnie zeszła na II pię
tro, gdzie j e d n o r a z o w o  otrzymała 50 c t . , a 
opróoz tego i dobre słowo. Wrsszoie zeszła na I 
piętro, gdzie oddawszy papiery, czekała kilka go
dzin w sieni, na drugi dzień znowu kilka godzin i 
także bez skutkn, t  nareszoie dnia trzeciego wy
szedł loKaj i oddał wdowie papiery bez datku i bez 
słowa odpowiedzi. Dama, dowiedziawszy się o tem
00 zaszło, pomyślała po pierwsze: że kto nadto czę
sto w błysk brylantów zapatrzony, to już błysku 
cudzej iiy  nie widzi, a naitępme spojrzawszy na 
termometr, Którym ciepło 3 piętrowej kamienicy wy
mierzyła : że czem wyżej, tem bliżej widać do nie
ba I Z tego więc powoda dama nasza zamyśla na 
rok przyszły opuśoić swoje I piętro, a wynieść się 
na IY piętro, gdzie z&pewue jeszoze cieplej i wznio- 
ślej, niż na III będzie.

Wystawa nieustająca dzieł sztuki we Lwowie 
ma powstać niezadługo wekmek starań Krakowskie
go Towarzystwa przyjaciół eztus piękuy.h. Delegat 
w tej sprawie p. UmińsKi Piotr bawi we Lwowie.

Drugi pułk ułanów im. Szwarzenberga przybył 
w ubiegłym tygodniu do Taruowa i został w na- 
stępująoy sposób rozmieszczony: W Tarnowie sztab
1 5 szwadron, w Boobni 2 i 3 szwadron, w Dę
bny 1 i 6 szwadron, a w Bopczycach 4 szwa
dron.

Nismczyzna. Nadesłano nam odcisk stampilii 
Stadt-Propination Rubel et Frant Jasio, którą 
ta spółka wyoiska na swych pismach propinacyj- 
nych. Zwraoamy uwagę tej spółki, że ziemia na 
której żyje i z której zarobek ciągnie, jest p o l s k ą .

„Cudowne dzieci" trafiają się częściej, niżby to 
mogło lioowaó z t. z. oudownością. Ileż to jest ta
kich mam (a za niemi łatwowiernyoh ojców), kt'* e 
wierzą, twierdzą i głoszą, że ich synek (rzadziej 
córka) okazuje niepospolite — prawdziwie cudowne 
zdolności, że będzie kiedyś wielkim człowiekiem, ale 
oozekiwanie zawodzi boleśnie, bo z „cudownego 
dzieoka44, jeżeli dożyje, wyrasta po większej części 
łobuz i nieuk. Bzadziej zdarza się istotnie, że chło- 
pieo już w wieku dziecięcym zdradza rzeczywiście 
uiepoepolite zdolność, szczególnie do muzyki lub ra
chunków — uajczęściej u żydów. Prawdziwie rzad
ko — istotnie fen»meualnie tylko wydarza się, by 
takie cudowne dziecko okazywało prawdziwie zadzi
wiającą zdolność w innym kierunku naukowym. 
A o takiej rzadkośoi opowiada K ur. Warszawski, 
oo u  nim powtarzamy Pisze o n :

Miel śmy sposobność poznać 7-letniego chłopca, 
który zadziwia istotnie niesłychanemi zdolnoś* iami 
w ogólooś-i do obcych języków, a do starożytnych 
w szczególności. Jest to Kazio B ., syn obywatela 
z radomoKiego, umieszczony przez ojca u krewnych 
w Warszawie dla pobierania dalszej edukaoyi Mówi 
on zupełnie dobrze językiem franonskim i niemieckim, 
przed rokiem zaś p. B., człowiek wysoce wykształ
caj, tak dla zabawki poozął go uczyć łaoiny i 

greki. Zabawka wnet. się zamieniła w naukę po
ważną bo malec bystro wszystko chwytał i po ro
ku p.>zuał doskonale gramatyki łacińską i greoką. 
Obecnie czyta i z łatwością tłomaezy klasyków po
palam "jszyoh jak KsenoLnta, Eutrrpiusza i Cezara, 
pan B. obawiał się początkowo ,o stan fizyczny 
dziecka, zwykle podkopywany przy większem rozsa
dzenia umysłowem. Obawa jednak jest płonną, ma
lec bowiem cieszy się doskenałem zdrowiem i w o- 
gólności bardzo jest rozwinięty. Obok języków nie 
zaniedbuje innych nauk; dobrze pisze po polsku, 
zua cztery działania arytmetyozue, onz posiada o- 
gólne wiadomości z geografii i historyi.

Wyjątkowe rzeczywiście zdolności, przy dobrym 
kierunku, mogą z tego dzieoka wyrobić z czasem 
znakomitą siłę naukową.

Ciężka próba. Z Rsymu donotią: Jedynak *»»•
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®go milionera Bellara postanowił koniecznie odbyć 
7 r<5ż naokoło świata. Matka stroskana, nie mogąc 
“^ieśó syna od tego postanowienia, ohoiału się 

P^ynąjmmej wystarać o dobrego towarzysza. W tym 
®®*D rozgłosiła po dziennikach, aby kandydaci na 
Orzyszów podróży zgłaszali się do jej domn Z 

Pomiędzy lioznych kcmpetentów wybrała trzech i 
zaprosiła na objad, aby ich bliżej poznać i po- 

*°*Oiaw;a6 o szczegółach wyprawy. Podczas deseru 
^ Qca się nagie pani domu przed mężem na kolana 
1 *oła w rozpaczy: Oh. jakżeż u  nędzna! w roz- 
^"zliwej obawie o syna stałam «ię mcrderczyn.ą 
^ y s tk ic h ; lody ananasowe są zatrute! Wszyscy 
*8*niecie! Na to jeden z przyszłych towarzyszów 
**czął jęczeć i głośno narzekać, — drugi siedział 

ruchu jakoy skamieniały ze strachu, — trzeci 
'^WoJ 8ię szybko i wybiegł wołając: „Na Każdą 
ścianę jest lekarstwo, biegnę po doktora". Ale 

progu zatrzymuje go pani i mówi: Rzeoz o otru- 
®'<i zmyśliłam, aby wypróbować przytomność umy- 

Pan przebyłeś próbę i dowiodłeś, że umiesz 
łó przytomnym, dlatego będziesz towarzyszem me- 

8® syna.
, Nie kozak ,'lecz olbrzymia fortuna przepadła 
"e* wieści. Znane są światu całemu raporty o zwy- 
C1ęstwuch wojsk rosyjskich, zawsze i wszędzie doko
nywanych , w których poniesiona największa klęska 

streszcza się w lakonicznem zawiadomieniu, 
^ na tysiące zabitych wrogów „jeden kozak prze 
P*dł bez wieśoi." Nie o kozaku tym razem, leoz o 
olbrzymiej fortunie „przepadłej bez wieśoi' donosi 
r°syjski organ petersburski Nowosti. Rzecz tak się 
^iała: W r. 1845 zmarł w Petersburgu generał 
Pjeoboiy Białogrodzkiej i majątek swój. składająoy 

z domu murowanego w stolicy, kapitału 200 
tysięcy r s . , domów i gruntów w Mohyiowie i Mo- 
Bkwie, oraz gruntów 2500 dziesięcin w gubernii 
nowogrodzkiej, moskiewskiej, orłowskiej i jarosław- 
•kiej i wreszcie z domów i ruchomości w Winnicy, 
*apisał na urządzenie domu przytułku dla sierót po 
oficerach, mianując egzekutorem swojego testamentu 
2|trz d dobroczynności publicznej, który miał opra- 
Oować projekt ustawy nowej instytuoyi.

w przeciągu lat 40 oały wymieniony majątek z 
fikjrozliczmejszych niby powodów rozszedł się po- 
fioędzy „aobrych ludzi o szerokich natnrach." A je * 
tyliby komu przyszła ochota zapytać, jak się to 
®tało i gdzie winni, — odpowiadają na to, iż wspo
mniany zarząd aż dotychczas przez 40 lat „prowa
dzi korespondencyę" — „wiediot pierepibku“ — na 
oo naturalnie posiada niezliczone foliały zabazgra- 
»yoh ak t, w których feldfeble pisali co im naka
zano. Majątek teu był jednym z owych za tysiąoe 
■nbitych w wojnie, figurujących w raportach „koza
ków" nie wiadomo gdzie przepadlycb. Gdyby nie 
Petersburski, Jęcz jakikolwiek inny dziennik dał pierw 
■?y o tern wiadomość, nazywałcby się to urzędowo 
spolską intrygą."

Mianowania. Według W . Ztg. z d. 2 paźdz. 
Porucznik Kazimierz Łęczyński z pnłku ułanów Nr. 
^ przeniesiony do stanu czynnego obrony krajowej. 
Zamianowany starszym lekarzem rezerwowym dotych
czasowy asystent dr. Stan. Śmietana ze szpitala Nr. 
15 w Krakowie. Lekarzami asystentami zamianowa
li dr. Stan. Kwiatkiewioz, Izydor Aszkenazy i Teo
fil Bieńkowski, przeznaczony dla Wiednia.

Składki, w Administracyi Nuwtj Reformy zło
cono na wygnańców z Prus : X. X. 1 złr. , prze
lan y  zakład 1 z łr ., I. P. 3 złr , weteran napo
leoński 2 złr. 50 c t . , Jan Kanty Kaczmarski 10 złr. 
Razem 17 złr. 50 ct.

Na weteranów z 1831 r.: Adela Małuja 5 złr., 
* Krysowie 1 złr 70 c t., weteran napoleoński 2 
*łr, 50 ct. Razem 9 złr. 20 ot.

Repertuar teatru krakowskiego.

C z w a r t e k  8 października: „Mąż na wsi", ko 
m^dya w 3 aktach z francuskiego. — „Teodol:nda‘ 
^omedya w 1 akcie przez B. v. Schweitzer.

S o b o t a  10 października: „Doktor Faustyna" 
koniedya w 3 aktach St. hr. Rzewuskiego. (Po raz 
Pierwszy). — „Folwark Pumerose", komedya w 1 
Bk«ie ze śpiewami pp Cormon i Dutetr.

N i e d z i e l a  11 października: „Chata pod la 
Sem“, dramat w 5 aktach, a 8 obrazaeh F. Soulie

WiaiMci aaiitoit.ffleraclie i
— Dr Wł a d .  W i s ł o c k i  wykazuje w zeszy

j e  październikowym Przewodnika bibliograficznego 
lfi4 nowych publikacyj, a mianowicie 98 polskich, 
^2 niem eckie, 3 francuskie, 3 ang. lskie, 2 łaciń- 
•sie, 2 czeskie, 2 rosyjskie, 1 ruską, 1 węgierską, 
konika zeszytu pełna ciekawych wiedomości księ 
8ktskicn i bibliotecznych.

— P. P i o t r  K o z a k i e w i c z ,  znany krakow- 
8ki rzeźbiarz, ukończył w tych dniach biust olbrzy- 
?:*ej Wielkości śp. prof. Szujskiego przeznaczony do 
i&tnowa. Biust ten sprawia na widzu bardzo korzy- 
Btr*e wrażenie; Szujski przedstawiony jeat w powa
bnym stroju rektorskim, z tratnie pochwyconem po
dobieństwem rysów, chociaż p. Kozakiewiczowi za 
|®dyny wzór służyła tylko jedna z dawniejszyoh to- 
®&rafii nieboszczyka. Niedługo biust teu ma być

przewieziony do Tarnowa i umieszczony na wysokim 
postumencie przed tamecznem gimnazyum. Na ten 
cel bowiem zamówiony został i zakupiony ze skła
dek, zbieranych głównie za staraniem dyrektora gi- 
mna yam tarnowskiego p. Trzaskowskiego.

— K s i ą ż e c z k i  d z i e s i ę c i o g r o s z o w e .  
W Warszawie, która mimo rozhcznyoh przeszkód 
raźao się krząta i robi co można, istnieje wyda- 
wnioiwo, mało albo nie tyle ooby się należało u nas 
znane. Wydawnictwem tern są tak zwane „książecz
ki dziesięoiogroszowe" przeznaczone dla ludu i osób 
młodocianego wieku. Dotychczas wyszło ich już kilka 
i mieszczą w sohie po częaoi obrazki wiejskie tak 
cenionych autorek, jak p. Orzeszkowa („Kramarz") 
i p. Marrene-Morzkowska („Smntna swadźba"), albo 
też pouozające i popularnie pisane pogadanki nau
kowe, jak pogadanka przyrodnicza p. Rysińskiego : 
„Hietorya Michałka Ryby", „Ziarnko soli", „Nauk. 
rachunków" i jedna z ostatnich „O Wiśle" p. K. 
Krynickiego. Książeczki te są nadzwyczajnej tanio 
śoi; za 10 groszy czyli według teraźniejszego kur
su najwyżej za 7 centów, dostaó można książeczkę 
składającą się nieraz z 5 arkuszy druku, ozdobioną 
prócz togo w miarę potrzeby drzeworytami. Taką 
j st np. książeczka „O Wisie" mająoa oprócz do
kładnej mapy Wisły 20 stósownyoh drzeworytów 
w tekście. Nawet i słynne pod tym względem wy
dawnictwa Biemieckie nie mogą już być tańsze. U 
nas w Galicyi istnieje wprawdzie podobnego rodza
ju wydawnictwo „Macierzy polskiej", mimo to licz
ba książek popularnych me jest jeszcze tak znaozną, 
aby wydawnictwo warszawskie nie mogło słożyć w 
razie potrzeby za rodzaj uzupełnienia. Kto więc po
trzebuje książek podobnych, znajdzie je w warszaw
skich książeczkach dziesięoiogroszowych. Składy głó
wne tego wydawnictwa są w Warszawie w księgar
ni Gebethnera i Wolffa i w księgarni krajowej Kon
rada Prószyńskiego, zasłużonego pisarza luduwsgc, 
znanego powszechnie pod psendonimem Kazimierza 
Promyka.

— Teatr lwowski wystawił w tych dniaoh „Kla
rę Soleil" Gondineta. Dzienniki hardzo przychylnie 
przyjęły nowość, chwaląc grę w tej sztuce przewa
żnie dawnych krakowskich artystów dramatycznych.

— Nakładem lwowskiego wydawnictwa dziełek 
ludowych wyszła broszurka z rycinami p. t. „Pie
lęgnujcie drzewka owocowe", napisał Władysław 
Boberski. Cena tyle pożytecznej książeczki wynosi 
10 uentów.

— Głośna śpiewaczka, znana w Krakowie, panna 
Józefina Reszkówna, wyszła za mąż za p. Leopolda 
Kronenberga, bankiera. Ślub odbył się w Wiednin.

— Tygodnika polskiego, wydawanego we Lwo
wie, numer drngi zawiera: Wielki grzesznik, no
wela Fr. Krypiakiewicza. Spokój, wiersz przez Bole
sława Czerwieńskiego. Czy planety są zamieszk »lne ? 
przez A. Woldta. Dita, powieść O. ScLuhina. lndye, 
przez Pawła Mantegazzę. Teatr. Z tragedyi życia, 
nowela W. Przyborowskiego. Literatura muzyczna. 
Pogadanki teatralne. Przegląd literacki. Drobne wia 
dnmości. Rozmaitości. Zapiski bibliograficzne. Odci
nek: „Z Tygodnia".

— M uztum, czasopismo Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyżs/ych, zeszyt 10 zawiera: O uroozystyoh 
odprawach szkolnych i nagrodach (napisał Fr. To-

iszewski). Sprawy Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych (przez E. Urbanickiego). O rymie w poe- 
zyi polskiej do J. Kochanowskiego (nupibał Wilhelm 
Bruohnblski). Kronika naukowa (przez R. Z&wiłiń- 
skiego, dia M. Maciszewekiego i Fr. Majohrowioza). 
Receuzye (przez dra A Zippera i dra Wł. Zającz
kowskiego). Rozmaitości z zakresu szkoły i nauki. 
Rozporządzenia władz. Mianowania i przeniesienia

— Szkoły  organu Towarzystwa pedagogicznego 
numer 40 zawiera: Edward Gabryeleki: Cel ćwiczeń 
pamięoiowyoh i sposób przeprowadzania tyohże. Jan 
Nep. Wasnng: Słowo o artykule Sz. Parasiewioza: 
O objaśnianiu wyrazów przy ozytaniu „Elementarza" 
w klasie pierwszej r I. nauki. Korespondencye. 
Czynności władz szkolnych. Piśmiennictwo. Wiado
mość; potoczne. Rozmaitości Inseraty.

mi jest choćby tylko to, ie  skuteczna praca na 
polu ekonomicznem nie obejdzie się bez współ
czesnej uprawy nauk.

Na kongres wspomniany zjechało się wielu 
ekonomistów i agronomów zagranicznych. Języ
kiem dyskusyi obok węgierskiego jest niemiecki 
i francuski. Przewodniczącym komitetu urządza
jącego, a później obrany przewodniczącym na
rad jest br. Aleks. Karolyi.

Po uroczystem powitaniu gości i ukonstytuo
waniu się, przewodniczący miał dłuższą mowę, 
w której wskazał na cel głównyzjazdu i narad, t. j. 
na kwestyę m i ę d z y n a r o d o w e j  k o n k u r e n -  
c y i  p r o d u k t ó w ,  której przyczyną uznaną jest 
głównie h i p e r p r o d u k e y a .

Z tej hiperprodukcyi i wynikającej stąd kon- 
kurencyi pochod*i zniżenie ceny ziemiopłodów, 
co wpływa niekorzystnie na przemysł, bo skut
kiem zubożenia rolnika zmniejsza się konsum- 
cya przemysłu.

Otóż czy temu powszechnemu zubożeniu i 1 lą- 
cemu za tum bankructwu można się przypatry
wać obojętnie, wychodząc niejako z tego założe
nia, że przez bankructwo zmienia się tylko osoba 
płacącego podatek, ale podatawa podatku zostaje 
bez zmiany ? Albo czy iść w tej mierze za przy
kładem Anglii, która nie broni się wcale prze
ciw konkurencyi, a wielką część awej dawniejszej 
roli zbożowej zamieniła na pola, zasiane roślinami 
pastewnemi lub na pastwiska i przez to chodu- 
je coraz więcej bydła? Ale tam głównym czynni
kiem ekon»mi«znym nie jest rolnictwo, lecz prze
mysł fabryczny, urządzony na wywóz, poparty 
olbrzymią ilością kolonij. Pod tym względem ża
den naród nie da się z angielskim porównać, 
więc Anglia nie może tu służyć za przykład do 
naśladowania. Nie tylko na Węgrzech, ale w 0- 
góle w Europie utrzymanie rolnictwa jest kwe- 
styą żywotną państw wszystkich; a gdzie obrona 
własna oaób prywatnych lub towarzystw nie wy
starcza, tam rządy powinny podjąć się obrony.

Za środek takiej obrony uznano i wprowadzo
no w Niemczech i we Francy i wysokie cła od 
produktów obcych. Taki system, wprowadzający 
cła odwetowe, retorzyjne, może skłonić do pod
niesienia jeszcze większego tych środków odwe
towych, do walki cłowej, która za kilka lat wy
rządzi więcej szkody, niż sama konkureneya wol
na wyrządzićby mogła. Jedynym dodatnim skut
kiem z tego będzie chyba doświadczenie przy
kre, ie  państwa o podobnych warunkach pro
dukcyjnych z małemi wyją kami powinny żyć 
w zgodzie i porozumień a. A zatem wspólnym 
celem, do którego państwa Europy środkowej 
zdążać powinny, byłby z w i ą z e k  c ł o w y  r o l 
n i c z y ,  oparty na wysokich cłach na zboże za
morskie i rosyjskie. Lecz dopóki do takiego po
rozumienia i wzajemnego związku nie przyjdzie, 
nie można zganić p o d o b n e g o  z w i ą z k u  
c h o ć b y  m i ę d z y  d w o m a  l u b  t r z e m a  
p a ń s t w a m i  tak ułożonego, by ułatwić przy
stęp innym, uniknąć walki cłowej, a wzajemną 
wymianę towarów ułatwić.

Wprawdzie trudn 1 jest na teraz zawrzeć po
dobny związek choćby między dwoma państwa
mi, ule myśl tę należało tu poruszyć, bo tylko 
tym sposobem można bez wojny cłowej, bez 
wielkich szkód, wzajemnie sobie wyrządzanych, — 
powoli przekształcić dotychczasowy system zie
miański, nie narażając się na zupełną deprecyacyę, 
która dla bardzo wielu grozi ruiną.

Po takiem wyłuszczeniu zapatrywań, które tu 
w krótkiem streszczeniu podano, przystąpiono 
do wysłuchania szczegółowych referatów, a prze- 
dewszyatkiem o przesileniu rolniczem.

(0 . d. n.)

Dział ekonomiczny.
Kongres rolniczy w Budapeszcie.

Na zakończenie święta narodowego, jakiem 
przez całe lato była wystawa krajowa w Buda
peszcie, odbywa się obecnie kougres rolniczy, 
sproszony przez rząd węgierski. Słusznie chlubią 
się Węgrzy swoją wystawą, jest ona bowiem uro
czystym popisem zabiegów, pracy i wytrwałości 
całego narodu na polu ekonomicznem — i to 
wobec całej Europy, z której ciekawych umieli 
ściągnąć, aby się przed nimi nie (ylko popisać, 
ale wykazać, o ile są zdolni do wytrwałej i u- 
miejętnej pracy, ile przez to zasługują na to, aby 
byli policzeni w poczet żywotnych narodów 
Wprawdzie dowód żywotności składają narody 
nietylko pracą ekonomiczną, bo praca umysłowa 
jest może lepszem świadectwem, jednak rezultaty 
pracy umysłowej są mniej uchwytne i mniej 
przystępne ogółowi, niż praca na chleb codzien 
ny, na zapewnienie bytu rzeczywistego.*

Zresztą Węgrzy nie zapominają bynajmniej 
i o życiu umysłowem, owszem pracują i w tym 
kierunku gorliwie, czego dowodem między inne-

A Hr. 228.

Sprawa wschodhia.
(Telegramy biura korespondencyjnego.)

Sofia, 6 października. Według doniesienia stąd 
do Ag. Uuoasa tajni ajenci serbscy, popierani 
przez serbskich urzędników granicznych, starają 
się ludność pograniczną w Bulgaryi nakłonić do 
powstania na korzyść Serbii. Zarządzono ostre 
środki przeciw temu, a o wykryciu tej agitacyi 
doniesiono gabinetowi serbskiemu. W wojsko pa
nuj^ przykładna karność i zupełna otucha.

Życzliwe przyjęcie deputacyi przez cara spra
wiło tu wielką radość. W kraju pam je zupełny 
spokój.

Konstantynopol, 6 października. Dotychczaso
wy poseł turecki w Atenach został mianowany 
ambasadorem w Berlinie, a dawniejszy guber
nator wyspy Metelin Agujah - effendi posłem w 
Atenach.

Konstantynopol, 6 października. Według do
niesienia ztąd do Ag. Havasa memoryał, ułożo
ny na konferencyi ambasadorów, ogranicza się 
tylko do tego, ie  w nim nadmieniono, jakiego 
tonu należy się trzymać wobec Turcyi i Bulga
ryi , ale nie proponuje żadnego sposobu dla za
łatwienia spra*y Zdaje s ię , że ambasadorowie 
zażądają od awych gabinetów więcej szczegóło
wych instrukcyj, aby przygotować wspólnie pod- 
atawę do praktycznego układu.

Konstantynopol, 6 października. Posłem w Bel
gradzie został zamianowany Zia Bej dyrektor 
służby Konsularnej.

W departamencie Rhone przy wyborach rady
kalni osiągnęli najwięcej głosów.

Większa część dzienników zaznacza, że zwy
cięstwo stronnictwa konserwatywnego jest potę
pieniem oportunizmu, polityki tonlrńskiej i anti- 
religijnej. Dziennik Republ. franc przyznaje, że 
konserwatywni będą mieć więcej n ii jednę trze
cią część nowej Izby, co może sprowadzić cięż
kie parlamentarne niebezpieczeństwo; dlatego wzy
wa do zgody republikanów.

Paryż, 6 października. Izba będzie zwołaną 
prawdopodobnie w połowie listopada dla spraw
dzenia wyborów.

Londyn, 6 października. Konwencya narodowo- 
irlandzka odbyła wczoraj w Wicklow pod prze
wodnictwem Parnella posiedzenie w celu wyznacze
nia kandydatów do parlamentu na hrabstwo Wick- 
Iow. Zgodzono się na dwóch kandydatów, którzy 
zobowiązali się iść bezwarunkowo za wskazówka
mi Parnella i złożyć mandaty, jeżeli stronnictwo 
Parnella tego zażąda. Konwencya ta ma służyć 
za wzór wszystkim zgromadzeniom irlandzkim. 
Parnell powiedział w swej mowie, iż wierzy w 
przyszłość Irlandyi pod niezawisłym rządem i do
dał, że w razie, gdyby Wielka Brytania znala
zła się w niebezpieczeństwie Irlandczycy zna) 14 
sposobnosć pomścić się za krzywdy kraju, jeżeli 
rząd ich poprzednio nie zado wolni i nie prze
jedna.

Kopenhaga, 6 października. Parlament otwarty. 
Lewica się nie pojawiła. Deputacya bułgarska 
była na otwarciu.

Kursa telegraficzne.

Towarzystwa ubezpieczeń, oparte na wzajemno
ści, na konferencyi odbytej dn. 1 bm. w Wiedniu 
pustanowlłj wybrać specyalny komitet, który ma 
zająć się azozególnie obmyśleniem ńroaków w celu 
zabezpieczenia się od zbyt wygórowanych wymagań 
władzy skarbowej przy obliozaniu ekwiwalentu po 
datkowego. W skład komitetu z pięoiu członków 
wohodzi jako reprezentant krakowskiego Towarzy 
siwa p. Kieszkowski.

Sprawozdanie targowe Spółki handlowo-rolni- 
czej w S t a n i s ł a w o w i e  z dnia 3 październiku 
1885.

Od ostatniego sprawozdanta nie zmieniła się sy
tuacja w handlu zbożowym i nie ożywił się popyt 
za zbożem.

Dzisiejsze ceny za 100 klg. loco Stanisławów: 
Pszenica 6.25—7'00, żyto 5 '25—5’75, owies 4'75 
do 5 25, jęczmień 5 00—7 00, rzepak 9 '25—9 75; 
groch 7 00— 8 00.

Targ na bydło. Wiedeń, 5 października. Na targ 
dzisiejszy sprowadzono bydła rzeźnego ogółem 2775 
sztuk, w tern z Ga l i o y i  i Bukowinj 771 , z 
Węgier 739, z prowincyj niemieckich 1255. Sku
tkiem mniejszej dostawy targ trzymał się dobrze, a 
ceny wszelkich gatunków towaru podskoczyły o 1 
do 15 0  złr. ua cetn. metr. Płacono za galicyjskie 
woły opasowe po 60'50 do 64 z ł r , wyjątkowo po 
65 złr. za oetn. metr. wagi rzeźnej bez podatku 
konsumoyjnego; za węgierskie po 57 do 60, za wy
borowe pe 61 50 do 65 złr., za niemieckie po 63 

Ido 65 złr.

Telegramy „Nowej Reformy‘i
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 6 października. Komisya adresowa 
odbyła dziś zrana posiedzenie. Obecni by!i wszy
scy ministrowie.

Zagrzeb, 6 października. (Posiedzenie Sejmu.) 
W czasie dyskusyi nad wydaniem aktów karne-j 
ralnych przez bana do arch.wum państwowego 
w Peszcie przemawiał także ban, ale bezustanne 
krzyki i obelżywe wyrazy opozycyi przeszkodziły 
mu w mówieniu. Skutkiem tego przewodniczący 
proponuje wykluczenie siedmiu posłów ze stron
nictwa opozycyinego na przeciąg 60 posiedzeń. 
Wśród gwałtownej wrzawy ze strony opozycyi 
posiedzenie zamknięto. Stronnictwo narodowe od
prowadziło następnie bana wśród okrzyków na 
jego cześć do jego pomieszkania.

Zagrzeb, 6 października. Stronnictwo narodo
we na wczorajszem posiedzeniu klubu zgodziło 
się na to, by z liczby siedmiu niesfornych po
słów, zaproponowanych do wykluczenia ze sesyi, 
wykreślić posła Obada, bo ten według zeznania 
świadków nie miał udziałn w obelżywem zacho
waniu się posłów na wczorajszem posiedzeniu. 
Klub uchwalił głosować za wykluczeniem posłów: 
Kumicsicsa, Yalusniga, Paviovicsa, na 60 posie
dzeń za ponawianie wybryków, a posłów: Star- 
cevica, Granicsa i Kumenara n i 30 posiedzeń. 
Dzienniki Pozor i Sloboda skonfiskowane mają 
mieć proces. Oburzenie z powodu wczorajszych 
zajść w Sejmie jest powszechne. SDodziewają się 
powszechnie, że do niesfornych będą zastosowa
ne ostre środki regulaminowe.

Zagrzeb 6 października. Sejm na dzidiejazem 
posiedz< mu sprawdził i przyjął protokół wczoraj- 
szegc posiedzenia dopiero po dłuższej i gorącej 
rozprawie ze strony zwolenników Starcevicsa.

Paryż, 6 października. Według wiadomych do
tąd wyników wyboru w 81 departamentach wy
brano 165 konserwatywnych, a 141 republikanów 
wszelkich odcieni. Konserwatywni zyskali 93, a 
utracili 5 krzeseł, w 202 miejscach głosowania, 
gdzie stawiali swoich kandydatów. Z pięciu de
partamentów rezultat głosowania jeazcze niewia
domy. Dziennik Gaulois dla okazania radości z 
wyborów oświecił wczoraj wieczór front swego 
domu płomien.ami gazuwemi, przedstawiającemi 
nazwiska 175 wybranych posłów ze stronnictw 
konserwatywnych i wyrazy na powodzenie Fran- 
cyi. Przed domem zebrały się wielkie tłumy, 
rzucano kamieniami, a nawet strzelono dwa razy 
w okna redakcyi. Policja rozprószyła tłumy. 
Dzienniki republikańskie przyznają, że dzień wy
boru wypadł niekorzystnie dla republiki i że mo
narchiści zdobyli sobie niespodziewane zwycięstwo, 
oraz twierdzą, że brak jedności w obozie repu
blikańskim stał się przyczyną klęski. Oportuniści 
i radykaliści zwalają nawzajem na siebie winę- tej 
klęski.

Paryż, 6 psźiziernika. Z 346 sekcyj v.yU*r 
czych w Paryżu zn>tny dotąd następujący rezul
tat: Lokroy i Floąuet otrzymali po 104.000 gk 
sów, De la Forge 85.000, Brisson 82.000. Allain 
Targe, Barodet i Clemenceau po 78.000, Maret
76.000. Revillon 74.000 Lacroix 72.000, Bert
57.000. Rochefort 51.000, Calla i Herve (kon
serwatywni) po 41.000, Rane i Spuller po 3y 000 
Ca8sagnac 37.000, Eude i Vaillant (socyaliści) po
12.000. Dziesięciu najpierw wymienieni wybrani 
prawdopodobnie. Dla reszty potrzebny jest wy
bór ściślejszy.

W i e d e ń  d. 6 października 1885.

Resta papierowa aastryacka . .
, 5% papierowi nieopodat. .
,  s r e b r n a ...............................
,  z ł o t a ....................................

Renta złjta wj g ie i-u  
Akoye Ban_n Anstro-węgierskiego 
Akcje kredytowe aashyaokie . .

, „ węgierskie . .
Londyn ..............................................
Napoleondor....................................
Lombardy.........................................
Akcye Karola Ludwika . . . .  
Akcye Lwowsko-Czemiowieckie .
A ng lo -bank ...............................
U n io n .........................................
B a n k re re in ....................................
S ta a ts b a h n ....................................
Elbethalb...........................................
T ram w ay.........................................
L anderbank ....................................
Y lpine.............................................
M a rk a ..............................................
R u b e l ..............................................
D u k a t ..............................................

B e r l i n  d. 6 października 1885.
Banknoty austryaekie.....................
Wiedeń..............................................
W arszawa.........................................
R u b e l ..............................................
5% Listy „astawne Król. Poisk. . 
4 % Listy Likwidi eyjne 
Akcye Earoia Ludwika . . . .  
Aaoye k red y to w e..........................

s i d d i
poranna 1 południowa

81-46

8 7 -

281-80
182.25

183 60 
228 26

97 50 
76 90 

100-50 
283-50 
153 40 
184-50 
97-8C 
36-10

122 90

81-65

97-80

281-80 
282 7P

133 60 
228 60 
2zł —

97-75 
77-10

100-80 
283 1C 
153-— 
lo4-60
98-20 
36;— 
61-90

456.—

Odpowiedzialny R edaktor: 
la d e u 8 Z  R o m n n o w ie z .  

W y d a w c *: D r .  L e s ła w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Naresłane“ nie pochodź.' od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiedziała m c i  za nią 
nie przyjmuje.

N 4 O E S Ł J lK E .

Przewodnik po Krakowie.
P o rę b s k i i  Z im ie r%

(dawniej Józef Riedel) Ryńsk.
M a g a i y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .  

Aparata kościelne i t. d.
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

566 126-800

S1GZKWI0WK
n a p ó j o s z e ź w ia jfo y  s to ło w y ,

•kntaany bardza aa lu m l w ahaniaat asyl 
katara* tal|dka I ptahana.

H enryk M atton i, K a rlsb ad  i WiedeH. *

(1 34 481

K r a k ó w ,  d n i a  6 /1 0 .
bez bielącego kuponu.

za 100 rubli
_________  „ 100 mar.

‘P°ny srebrne . .
J*at nowy ważny . 

frankówka złota

papierowe rossyjskie 
»*rki niemieckie . . . .

,i, - o.jfuzaa kraj. galic. . . .  za złr. 100 
Pożyczka kraj. galic. . . „ „ 100 

f  Obligauye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
fi % 1 ustj zastaw. Banku kraj. za złr. 100
^ Obligi kom unalne.....................1 Emie.

Listy zast. Tow. kred. ziem....................
 ........................................II. Ser.

zast. Kroi. Pol. 
likwid. „

w * W
Banku hip..............................

w .  . z  prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
za rnbli 100 
.  .  100 

L w ó w , d n i a  5 /1 0 . 
bez bieżącego kuponu, 

mku hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 
r zast. Iow. kred. ziem. za U. 100

„ „ „ » i ■ 100
stj zast. Banku krajów. „ „ 100 
7 zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
?acye indemn. galic. za z. 100 m. k. 
iligaoye potyczki krajowej : a z. 100
{. knmuu. 'ianku kraj. ; »  *&• WO

-płacą | żądają

122 75 123 75
61 40 62 —

5 85 5 95
9 88 9 98

101 70 102 50
90 - 91 -

100 50 102 50
91 - 92 25
96 25 97 25
90 - 91 25
87 50 88 75
98 75 99 50

101 50 102 25
98 25 99 25
96 25 97 25
97 - 98 -
88 — 89 -

273 - 277 -
98 55 99 55
90 25 91 25
91 50 92 50
96 80 97 30

100 75 101 75
90 75 91 75
97 - 98 -

Warszawa, dnia 5/10.
bez bieżącego kuponu.

Li«ty zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100

5% . ,  ,  II ,  .  „ 100
5% ,  ,  III- ,  .  . 1 0 0
!>* .  „ „ IV „ n „ 100

W i e d e ń ,  d n i a  5 /1 0 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kupcuu.
5% Rentaaustr. papierowaab 16*/0zazłr. 
5 % ,  ,  srebrna „ .  .

,  ,  złota . . . ,  .
5 #  .  ,  pap. nov.a , »
i%  Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 
5 >  , ,  1860 „ 500 , ,  .
5%  .  ,  1860 ,  100 , ,  ,

,  ,  1864 bez % całe , ,
,  ,  1S64 bez % pół ,  ,

100
100
100
100
100
100
100
luo
ioo

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
*% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
j5 % ,  papierowa. . . .  , ,  100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. , ,  100

, ,  ,  ,  50 ,  ,  ,  100
>4* Losy Oisańskie (Tbeisi-Reg.) ,  ,  100

płacą

81
82

108
98

126
139
139
169
168

96
89

108
117
116
12i

O T

97 66 
89 40 
96 25 
93 60 
92 30 
92 -

81
82

108
99

127
139
140 
169 
169

89
109
117
117
121

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
b% Obi. ind. ab 10% esc. Galioyi za 100 m. k. 
5% „ „ , 1 0 % ,  Buków. , 100 , ,
5% . . .  7% „ Siedm. ,  100 ,  ,
5 #  .  ,  ,  7% ,  Węgier. , 1 0 ,  .

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Regnlir. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka ,  z 1878 ,  .  J
3% Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  }
0% Losy Tureckie pr., 400 ,  ,  » 1

101 50
102 50 
101 -  

102 50

f/o6%
l*5%
6 %
7%
6%
f / .
3%

5%
5%
f/o4%

LISTY ZASTAWNE.
% Bank krajowy galicyjski za złr. 
Banku hipotecznego gaiio. > •

,  hip. gal. z 10% pr. , .
,  > , 40-let. • .  »

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ ■>
• * » |g 'i  * ", , , ,  ,  3b-I , "

% Boden-Credit allgem. ost. „ r
Boden-Cred. allg. óst. z pr. ■ „
Galie. Tow. kredyt, ziemsk. ,  •
Gal. Tow. kred. ziem stare „ „
Banku austro-węgierskiego ,  ,

» ,  • ■ •
4% Banku hip. węg. z premią > •

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

pł»cą

102 -  

103 25 
101 75 
103 -

116 25 
104 —
30 50 
17 25

91 75
101 50
98 7b 
96 50
99 -  

101  -

99 75 
125 — 
98 25 
91 
98 80

102 -  

101 15
98 80 

100 60

116 75 
105 — 
31 -  
17 50

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5 % Ferdynanda północn. na 300 ,  ,  100
41'i %Kar. L. En. z 1881 na 300 ,  „ 100
5 v  Koszyeko-Bognm. , 200 , 100
4% Lw.-Czer. z 1884 800 z. ab 10% za 100 
4% Lw.-Czern. i  1884 na 300 złr. „ 100 
4% Rudolfa w złocie. ,  200 „ n IOO
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 , , 100
3 % Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. z t sztukę 1 
u % Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
5% Nordostr . . na 30b , 1 0 0  
0% Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  ,  , 100

92 25
102
99
97
99

101
100
125
88
91
99

102
101
u9

101

L O S Y .  
Kred. d'a handlu i przem. na

 Klary
25

75
50

75
75
60 4
30
50
40
20

4% Tow.żegl Dun. ab 10%
K rakow skie....................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerwonego Krzyża austr.

n Węg.
R u d o l fa ..........................
Stanisławowskie. . . .

,  % Tryestyńskie . .
4% n

100
40

100
20
40
10
5

10
20

100
50

złr. w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. s. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

99 25 
106 —
100 pO 
99 70 
83 -  
90 80

121 —  

98 25 
151 75 
98 60 
97 50 
76 50

175 25 
39 25 

114 -  
18 — 
41 50 
13 90 
8 80 

18 25 
24 _  

132 50 
68 50

99 75 
107 — 
101 —  

100 10 
83 25 
90 70 

120 50
98 75 

152 25
99 10 
98 
76 -

175 75 
39 75 

114 75 
19 -  
42 -  
14 40 
9 10 

18 75 
24 75 

133 25 
69 50

Oitat.
dywid AKCYE BANKOWE. 

Anglobank............................na z ni zł
100
160
200
200
60)
luC
200
200

7- Bankrereii Wiener .
15-— Kredyt, dla handlu i przem. ,
21-— Krea .bank węg. allgem. . ,
14-50 Laenderbank (50 % w p ł.). ,
42.30 Anstro-węgierskie . . . .

Union ans. .................... ....
22-— Galic. Bank hipoteczny - •
16-— Bank kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 Alfold-Fiuma . . ■ •

16250 Ferdynanda Póło >cn. - 
10-60 Franciszka Józefa •
13-50 Karola Ludwika . • •
13-— Lwo wsko-Czermow ,-Jassy
1150 Elżbiety . . • : •
7-94 Koszyeko-Boguminskie .
9-50 Rudolfa.........................
9-94 Siedmiogrodzkie . - •

30 fr. Staatseisenbabn . . ■
7 fr. Lombardy (Sudbaou) .

21 — Żeglug- na Dunaju . .
W A L U T Y .

Dukaty pełne ważne . . .
2o-if Franko v, k i ...................................  ,
20-to M arków ki...................................  ,
Pół-Imperyały roi pełne ważne ,  „
Funty sz terlm g i...................................   „
Banknoty w ło z k ie .....................„ ,
Ruble pupisnm e........................u  100 sztuk

na 200 zł. 
, 1050 „ 
,  200 „ 
, 210 „ 
,  200 „ 
„ 200 , 
, 200 , 
. 20u „ 
, 200 „ 
,  200 „ 
, 200 „ 
, 600 ,

za sztukę

płacą iądają

97 97 50
99 75 100 25

280 25 280 50
281 25 281 7£

97 97 26
858 — 860 —

76 75

1 
1 

3 25

180 180 50
2 2 9 0 - 2 3 0 0 -
208 75 209 50
228 — 228 50
224 50 225 _
239 50 2*0 _
145 — 145 50
185 — 185 25
180 — 180 50
283 283 25
132 60 132 90
452 — 454 —

5 98 6
10 02 10 03
12 38 12 40
li- 30 10 33
12 57 12 62
49 65 49 75

123 UL 123 6U

07610212



Nr. 228 N O W A  B E F O B M A . Kraków 7 Października 1886.

Codziennie wzrastająca putrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowyeh i kuchennych, doprowadziła Szanwną Pu
bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze najtańsze we wszelkich gospodar
stwach domowych. —  Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa-1

lenisku użyty.
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
uskutecznić na własny koszt. —

5 0  Mg. koksu
maszyną rozdrobnionego, bez miału, do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach

po cenie 6 0  ct. w. a. z odstawą do domu.
u 46 68 Zarząd Zakłada gazowego

W E B A K O W I E .

Q o  Chwałowic o. p. Radomyśl nad Sa- 
* *  nem, poszukuje się osoby doświad
czonej w doglądaniu dzieci która zaj
mowałaby się krawiectwem, utrzymaniem 
rzeczy i bielizny; żąda się kilkoletnich 
chlubnych świadectw. 1295 1

■ " T iy w a n e  
U  atro

k r e d e n s  stół i lu -
do sprzedania przy ulicy 

Stolarskiej, I piętro, Nr, 9. 1297 ] 3

Najtańsze wydawnictwo polskie
Biblioteka Mrówki

wychodzi stale we Lwowie w Księgarni Polskiej.
W bieżącym roku wyszły z druku:

Rodoć. Satyry obyczajowe I.
Satyry obyczajowe II.

Słowacki. Mazepa

Dr. m w m m a c h a ł®
adwokat krajowy

‘ ^szka od 1 października 1885  
r ulicy Kanoniczej l. 16  

' 'rwsze piętro. 1293 1 7

K K K K K K K K

Bogusławski. Krakowscy i Górale 
Byron. Manfred 
Czacki. Żydzi i Kaiiici 
Hofmauowa. Jan Kochanowski w Czarno- 

lesie. powieść hist.
Kamiński. Krakowiacy i Górale 
Kochanowski. Treny 
Kornel Piotr. Cyd

— Cynna
— Horacyusze 

Kras ki. Bajki
— Myszeis 

Niemcewicz. Powrót posła 
Orzeszkowa. Romanowa

—.20
- . 2 0
- .4 0

— Marya Stuart 
1.60 Syrokomla. Chatka w lesie I.

—.40 — Chatka w lesie II.
—.10 — Możnowładcy i sierota
— 20 — Stare wrota
—.20 — Wiejscy ] lolitycy
— .20 — Wyruk Jana Kazimierza
— 20 Szyller. Don Karlos
—.20 Wilkoński. Ramoty i Kamotki II. 
—.20 — Ramoty i Ramptki III
—.20 Zieliński Gustaw. Kirgiz

Katalogi przesyłamy gratis i franko. 
Księgarnia Polska

we Lwowie, 14, Plac Balicki, 14.

- . 2 0  
- .2 0  
- . 2 0  
-  20 
- . 2 0  
- .2 0  
-  20 
- .2 f r f  
- .2 0  
- . 2 0  
- .6 0  
—.60 
—.60 
—.15

1290 1 3

Sześć medali za&higi i dyplom uznania
za niezrównane wyroby kosmetycze i toaletowe.

Białe i piękne ręce!!!
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybuleją i wydelikatnieją po 1

kilkakrotuem natarciu
K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .

Słoik 80 ct.

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. — Pudełko 50 ct

PROSZEK
dla nadania paznogciom

do czyszczenia paznogci,
białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pudełko 25 cnt.

ż WARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

P ip M  roslMFCb CAUTAINA.
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za- 

(T tnioznj n od lat 30tu zawsze z wielkiem pc- 
wodzeniem; ponieważ skła łają się wyłącznie z ro
ślin, nie spi »wi»ją rznięć iL ani kolek i mogą 
się uzywao jako środek orzeźwiający, oczyszcza
jący krew lub sprawiający przeczyszczenie. Me
toda ożycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Canvaina znajdowały się we flakoni
kach włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się napis C a u r a i n .

W Paryża w aptece Pana U e h a u t ,  rue Faub, 
St. Der » 147.

Dostaj można w K r a _ o w i e  w aptekach pp. 
W. Bedyka, J. Trauozyńskiego i K. Wiszniew
skiego, — we Lwowie w aptece p. Ruckera i u 
p. Kaliksta Krzyżanowskiego. — w Poznaniu 
w apt. Dra Mankiewioza, — w Brodach w aptece 
p. B Koiłaś» i Franzosa, — w Czemiowcaoh 
w aptece p. Goliehowskiego. 133 26 24

IO O O O O C

Wprost 5
z południowej Ameryki *

od producentów sprowadzoną a

w y b o rn ą  k a w ę  J
poleca pod godłem

.Siriusz1
W  lawy ve Lwowie,

Artura Kościckiego 
Chorąictyzna, N r  22, na dole. 

Kosztąje w misjsen 
1 kilo złr. 1 .5 0  i 1 .0 0 ,  

na prowineyę 
4»/a kilo złr. 7 .7 0  i 8 .2 0

franco. 135 70 ?
Co miesiąc świeży transport.

lO O O Ó

M  Stanisław Bur; t  Altonie
dawniej 832 27 ?

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
wysyła l t a w ę  fr. w paczkach po 5 kilo brntto 
Mokką arabską 5 kilo złr. 7.40
Jawą złotą Menado „ „ 6.10
Caytoo perłowy „  „ 5 . 8 0
C a /m  plantacyjny „  .  5.80
tata „  „  5.10
SartM  |  „ 4.80
Mokką afrj kańską „  3.90

i inne gatunki po cenach umiarkowanych
B  e r ł  mę l  ki'o po złr. 2.40, 2 60, 3.00, 

3.80, 5.00, 5.50, 6 40 i wyżej. R y ż  gruboziar
nisty 5 kilo po złr. 2.75 i 4.20. W anilię  
10 laseczek za złr. 1.30. Próbki wysyłam franco. 

Adres: J f .  S. B u r y ,  A tto n a .

Józef  R iage r
w W ied n iu

I I .  Grosse tipcrlgasse 16.
Sprzeda? hurtowna i pojedyncza wszel

kie!’' wyrobów gtolarskich, rzc-

RO B B Ó Y Y E A U  lA F F E C T E im
Ten Syrun czyszczący i wzmacniający o smaku przyjemnym, składzie czysto-ro- 

ślinnym, został uznany w r. 1778 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jakoteż 
dekretem z r, XIII. Leczy wszelkiu choroby pochodzące z nieczystości krwi: b k r o f u -  
lo z ę ,  w y p r y s k  (ecrema), łu s z c z y c e  (psoriasis), p r y s z c z e  (herpes), l i s z a j  
(lichen), łir* p e tig o , dnę i g o ś c ie c .  Z powodu swjeh własności rozwalniających, 
ułatwiających trawienie i wydzielanie moczu i potu, pobudza czynności odżywcze, w iraa- 
cnia trawienid i wydala pierwiastki chorobotwórcze, tak jady, jak i uasożyty. 109 31 49 
W P a r y ż a  u aptekarza J. FERRE, 102, Rue Richelieu, i nast. BOY\ KAU-LAFFEOTBUR.

Fabryka ubiorów męskich i

HEILMANNA KOHNA
dziecinnych

i Synów
z Wiednia

ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18.
Sieronia otworzy 

W  K R A K O W I E  
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro

F I L I Ę
swej fabryki

ubiorów męskich i dziecinnych
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan

cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż
po cenach fabrycznych

przetrwa każdą inną konkurencję.
0 łaskawe względy uprasza z uszanowaniem

Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.
1007 34 100 H e l i  m anna K u h u a i Synów.

Plac Karwacki Nr. 1 (pod Murzynami).

E
cds> .%

ż b i a n L K h  1 t a p i c e r s k i c h ,  za
łożona w roku 1874 — poleca swoje sta
rannie, trwale i należycie sporządzone 
m e b l e  jako urządzenia dla nowożeii- 
i ó w , biur i hoteli, jak niemniej wszyst
kim prywatnym i odprzedającym po na
der umlarkowonycn cenach.

Rycinami ozdobione oennlkl z wyja- 
sninj»oą treścią eą na usługi.

1166 8 10

Leęons de Franęais,
Le eoueeignó, ne en France, flis d’uJ umigró 

de 1831, ancien eleye de Tecole polonaise A Ba- 
rignolie*, laureat de la Societe d’£thnograph.e 
de Pane protesseur de la langue et de la littó- 
rature franyaiee, a 1 honneur de faire savoir, 
qu’a T i\0 recemment et installe a Cracov.e, se 
met 4 la dispoeiuon des pereonnee qui voudront 
blSL 1. honorer de lenr eonfiance, pour 1’ etude 
et le perfedionnemi ct de la langue franęaise.

F elix  de B o g a ta  Lew icki.
44 Starowiślna.

K a ro l C zap lick i
Magazyn i Fabryka wyrobów

złotych i srebrnych
w Krakowie, 

plac Maryacki Nr. I (pod Murzynami),
zawiadamia Szanowna P. T. Publiczność, iż utrzy
muje na składzie wielki wybór towarów złotych 
i srebrnych w najnowszym guście. Wykonywa 
wszelkie zamówienia i reperacye punKtualnie i sta

rannie po bardzo przystępnych cenach.
Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuje i przyj

muje w zamian.
Na zapytania z prowincyi odpowiada odwrotną

pocztą. 1278 2 10

Plac Maryacki jNr.

n  i  ż  o  u  e . B

Znakomitej dobroci c i e m n i a k i  s to *
l o w e  sprzedaje Zarząd dóbr Wę- 

grzynowice, loco Kraków, po 2  złr . 
5 0  ct. za 100 kilo. — Zamów iem a- 
Zapaltki, Hotel Pollera. — Próbki na 

żądanie darmo. 1265 3 3

•łsl
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fte p rc z e n ta c y a
R W s ld e p  Browaru Mieszczaiislaep

(Burgerliches Brauhaus)

Józef Rapoport
w K rakow ie. R y n ek  4 3 ,

zaw iadam ia P. T. Publiczność, że sprzedaje

Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w butelkach
1U litra po 8 centów
V . » * 16 „
7 i » „ 32 „  639 39

Kupującym  100 butelek naraz odstępuje się rabat.
Zamówienia z prowincyi wykonywuje się najstaranniej za pobraniem należytosci. 
Kaucya za flaszki po 5 ,  5 i 8 centów, która w powyższej cenie nic jest wliczona, 

zwraca się bezzwłocznie po odebraniu flaszek.

C e n y  z n i ż o n e .

NI

€
%

Siodełka do polerowania paznogci.
1 złr. 25 cnt.

SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
do czyszczenia i formowania paznogci, od 40 ct. do 3 z Ir.

JAN IHNATOWICZ
we LWOWIE, sklepy własne: ulica Kopernika 1. 3, 

ulica Halicka (róg Wałowej). Hotel Europejski (plac Maryacki)
i F ilia  w KRAKOW IE, Sukiennice 1. 20. 91 16

Z d. 1 czerwca została otworzona filia w Czerniowcach, Rynek Nr. 1.

01 01 828 Moęonz iijąn,]; -j, j  fe im o im g  raop 
-ejSzM tuLtti?J[8«,f óis uoejod i Ą o ąo j nm ntuezjeiMod Iz i i  oSsn 
-ozonnzo nuirajei emBui^zjjop oyswę ‘Snnjaąo ku{9j9Z.i ‘Xneo 
ezsfe udóisizjdiBu oz izoójj — pod empująop
BMiuorj^M i Xm«j (Iou 9ii[[ezsd& einmWzjjj 'ąo^sno
-ubjj i rpijjHJnofBMZS ąo^zadejlcn z nfozpoj oS9i3{[9Z8M

mo)|JbO0z i mqjbd92 petHS
jjCzjomio ‘npoMBZ o3eM8 op qo^nzoiur?iSBZ i qo^Mofoj3| q.mp 
-*fijł»z ąDiCup5zjoz8Mj9id M hąĄj[Bjd hiupeioieiM aubmoioS^zjc!

‘i  -Jfl f9T5[SM9zg in Azjd ‘Gi/nOllBJ)! M ZJlSjlUJElfcZ
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KO B R A
Rozembark i Racławice
przy kolei transwersalnej pół go
dziny jazdy od najbliższej stacyi 
Biecz obejmujące przeszło 300 mor
gów ornej ziemi pszennej. 207 
morgów lasu 27 morgow łak, 5 
morgów ogrodu około 30 morgów 
pastwisk, z propinacyą młynem, 
z bardzo dobremi budynkami tak 
mieszkalnemi jako też gospodar- 
czemi i z inwentarzem iywym i 
martwym, są w  każdym czasie do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u 
właściciela, mieszkającego w R o- 

lem b a rb n  poczta Biecz.
1047 9 9

E m i Luias Bols, u ,
nadw 

dostawcy, 
rok założenia 1575 w Amsterdamie.

Tychże tpecyalności

Curacao-Anisette
znajdują się na składzie we większych 

handlach w kraju. 1182 4 20

■D ZAWIADOMIENIE! H I
Z dniem 4 październka przeniesione 

zostało c. k. konc. biuro dzienników i 
ogłoszeń (E. Silbersteina) z H o t e l u  
S a s k i e g o  na Plac R aryacltl, do
domu Wgo Czynciela, o czem mam za
szczyt Szan. Publiczność zawiadomić.
i27i 4 6 E . S i lb e r s te in ,

c. k. konc. biuro dzienników i ogłoszeń.

113 67 3 0 0 0
zapasowych kobierców

( 10— 12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct. 8 0

L. Storch w Bornie.
R )dz»j towaru ściśle należy określić. 
Próbki za naJtBłanie.n 10 ot. mjrKi.

S u i i j e k t
rutynowany w handlu bławatnyra i kon-
fekeyj, potrzebny jest do MAGAZTNU 

Henryka Schwarza w Krakowie.
1285 2 3

PIW O
w bute lkach  i w beczkach

O K O C I M S K I E
Exportowe i Marcowe.

UJ

u*
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a
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Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany

SAM Piwa Krajowep i Zairanicznejre 

J .  I 11P F E H
w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.

151 49

Br. Przemysław P ie n i#
Docent Uniw. Jagiell.

ordynuje jak ^awniej od godz. 3 
do 5 popołudniu przy ulicy Brac

kiej 1. 10. 1280 2 3

POSADZKA
z doborowego, sztucznie suszonego drzewa. 
Dębowa w różnych wzorach za 1 m etr 

kwadratowy złr. 2 i wyżej.
Sosnowa z dębowemi ramami i krzy

żami za 1 m etr kwadratowy złr. 1.30 
i wyż**j

Fryzy dębowe od 2 00 metr. dług. po
cząwszy po złr. 3 0 .— za 1 m etr ku- 
biczny.

Dyrekcya Pierwszej Tarnowskiej 
Cegielni i Tartaku Parowego 

J. 0. Eustachego księcia Sanguszki 
w Tarnowie. 1259 311

Wszelkich wiadomości o stosukach 
AMERYKI, Afryki, Australii Brazylii
t. d. udziela z największą gotowością 

bezpłatnie i franko T eodor R ein er  
w Hamburgu. 126 2 10

Materye na suknie
t y l k o  i  t r w a ł e j  w e ł n y  o w c z e j ,

dla mężczyzny średniego wzrostu 
3 1 0  m e t r a  na j e d e n  u b i ó r

za złr. 4 .0 6  z dobrej wełny owczej;
„  „  8 . —  z lepezej wełny owczej;
,, „ 1 6 .— z wyborowi ’ wełny owczej;
„ „ 1 3 .4 0  z najprzedniejszej w. owoz

peruwieny z najlepszej wełny owczej w naj
modniejszych kolorach na damskie suknie 

za melr z ł r .  2 .2 0  i  z ł r .  2 .4 0 .
Czarne podobne do futra Palmerston try

kot z czystej wełny owczej na damskie zi
mowe paletoty za metr z ł r .  4 .

PlaMy podróżne sztuka złr. 4, 5, 8 dn 
złr. 12. — W . borowe materye na ubiory, spo
dnie, zzrzutki, surduty i płaszcze, tyfle, eom- 
mie, bóib. kamgarny. szewioty, materye try
kotowe, zukna damskie i na pokrycie bilar

dów, pernwieny, dosking poleca

Jan StkaroMy,
Skład fabryczny w B e r n i e .

P r ó b k i  f r a n k o .  Kartony z próbkami 
dla panów trawców n i e f r a n k o w . n e .  
P o s y ł k i  z a  z a l i c z k ą  powyżej 10 złr. 
f r a n k o .

Posiadam nieustający skład sukien warto
ści 150.000 złr. w. a. i rozumie się, że przy 
moim olbrzymim handlu pozostaje wiele r e 
s z t e k  długości 1 do 5 metrów, wskutea 
czego jestem zmuszony sprzedawać takie 
resztki po niezmiernie zniżonych cenach. Ka
żdy rozsądnie myślący człowiek zrozumie, 
iż nie można posyłać p r ó b e k  takich re
sztek, gdyż przy kilkuset zamówieniach ta
kich próbek nieby z resztek nie pozostało; 
jest to więc jawnem oszukaństwem, jeśli fir
my handlów eukien ogłaszają próbki resztek, 
a próbki takie pochodzą ze sztuk a nie z re
sztek, z czego łatwo wnosić można o celu 
takiego postępowania

R e s s t k i  nienadające się, mienia się lnb 
odsyła «ię za nie pieniądze.

K o r e s p o n d e n r y e  przyjmuje się w je
żyku niemieckim węgierskim, czeskim, pol
skim, włoskim i franouskim. 1032 10J24

Kilka bon Francuzek,
poszukuje miejsca przez

Biuro Stoiarciania NaoczycieM,
K raków , ul. Szewska, 8, I  p.

1287 2 4

ZARZAD TOWARZYSTWA
uczącej su; młodzieży w Krakowie 

„ Z D B O  W I E “
otwierając d. 1 października b. r. k u c h n i ę  
a k a d e m i c k ą ,  pragnie w myśl statutów otrzy
mywać artykuły spożywcze w najlepszym gatun
ku i z pierwszej ręki. Zwraca się zatem do Szan. 
Zarządców dóbr z uprze mą prośbą o nadsyłanie 
ofert wraz z cenami na dostaw^ wszelkiego ro
dzaju jarzyn, nabiału, masła, owoców, wędlin 
i t. p. produktów gospodarstwa domowego.

Aores: Zarząd Tow. „ Z d r o w ie " ,  Kraków, 
„Szara kamienica11, Rynek główny. 1252 3 3

Z drakami Związkuwej w Krakowie.

oooooooooooooo
SZKOŁA MALARSKA
dla. Pań

otwartą została tak jak w przeszłym rosu 
od I października b r. 

w pracowni p.
Antoniego Piotrowskiego

artysty malarza 
ulica Batorego Nr. 12 

w Krakowie.
Wpisy trwać będą włącznie do

15 października lori 6 6oooooooooooooo
f lO O  złr. nagrody

temu, kto znajdzie dla osoby w średni® 
wieku, wykształconej, mówiącej językie® 
francuskim i niemieckim — posadę stałą 
przy fabryce, magazynie, sklepie lub ty® 
podobaych zakładach, do czynności biu' 
rowej lub do sprzedaży w Krakowie albo 
tegoż przedmieściu. — Wiadomość w Dr® 

karm Związkowej. 1255 3 3

A m  S w o rz iiM a
akuszerka

mieszka obecnie na Kleparzu przy 
Długiej Nr. 7.

ulicy

.Odpowiedzialny rẑ doa drukami A. Szyjewaki.


